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Dzisiejsza urzędowa W iener Ztg., jak  tele­
grafują z Wiednia, publikuje u s t ą p i e n i e  z go-  
d H o ś c i  m a r s z a ł k a  k r a j .  G a l i c j i  hr.  J a ­
na T a r n o w s k i e g o ,  wraz z uznaniem za oka­
zane na tern stanowisku patrjotyczne poświęcenie, 
i dalej ogłasza m i a n o w a n i e  k s i ę c i a  E u s t a ­
c h e g o  S a n g u s z k i  m a r s z a ł k i e m  k r a j o ­
w y m  d l a  G a l i c j i  i L o d o m e r j i  z w i e l k .  
k s i ę s t w e m  K r  a k o w s k i e  m.

Powołana, w naszym artykule „Rozporządze­
nie edukacyjne” korespondencja, rzwtoino ze Lwo­
wa, w N. fr. Press- brzmi dosłownie: „Wasz a r ty ­
kuł wstępny o Galicji, wywarł szczególniejsze 
urażenie na tych wszystkich, którzy się czują 
Austriakami, Czyżbyście rzeczywiście dowiedzieli 
się od ministra wojny, że w Galicji od dawna 
już posiadamy wyłącznie tylko polskie szkoły i 
pod każdym względem tylko polski zarząd? Czyż 
nie wiadomo Radzie szkolnej, która aprobuje ksią­
żki szkolne, żo we wszystkich szkołach ludowych, 
nie wyjmując nawet tak zwanych szkół wzoro­
wych, uczą tylko historji polskiej, podczas gdy o 
nauce o Austrji wcale mowy nie m a ?  Idźmyż o 
krok dalej, przypatrzmy się gimnazjom. Czyż w 
ostatnich latach nie przeniesiono wszystkich pro­
fesorów ruskich ze wschodniej Galicji do zacho­
dniej, by zastąpić ich w dziale historji Polakami, 
którzy otwarcie głoszą, że dzieje polskie, stano­
wiące qaa$i nadobowiązkowy przedmiot, uważają 
za przedmiot daleko ważniejszy, aniżeli dzieje po­
wszechne? Pod pewnym względem byłoby może 
lepiej, gdyby ci ludzie nie wykłalali histo i au- 
strjackiej, gdyż w takim  razie dzieci w szkole 
nie byłyby zniewolone do słuchania oszczerstw na 
najszlachetniejszych władców Austrji, np. na Jó ­
zefa II, wygłaszanych przez profesorów austr ia ­
ckich. Dr. B .a

A więc zatarg A u s t r o-Wę g i o r z S e r b i ą ,  
czyli jak go nazwano „wojna o świnie* —  zo­
stał już załt godzony. Taką wiadomość podają zgo­
dnie wiedeńskie dzienniki, a belgradzki Odjelc 
donosi nawet, że rząu węgierski zniósł zupełnie 
zakaz przywozu świń ze Serbii. Wprawdzie wia­
domość ta serbskiego dziennika wydaje się nie­
prawdopodobną, dowodzi jednak w każdym razie, 
że spór ustał. Polit. Corresp. w korespondencji z 
Belgradu powiada, że „wojna o św in ie" marniała 
wprawdzie cechy politycznej, ale teraz kiedy 
przystąpiono do jej załagodzenia, skutki jej ob­
jawią się nie tylko „w ekonomicznem porozumie­
niu s r  ale rozciągną się także na sprawy poli­
tyczne. Wtenczas zacznie się to spełuiaó powoli, 
do osiego serbscy radykali od chwili o b ję c u  rzą­
dów dążyli: by po tamtej stronie Sawy i Dunaju 
obudzić prześw’adczenje, że z obecnym systemem 
w Serbii można właśnie dlatego dojść do ładu 
i zachować dobre Btosunki sąsiedzkie, gdy ten 
system chce wszelkim obcym wpływom zarówno 
p ^eciwdziałać*. Korespondencja ta, pochodząca 
widocznie z kół serbskich, je s t  jednym więcej do­
wodem pokojowego ułożenia się stosunków austrjac- 
ko-serbskich. Wprawdzie twierdzenie zawarte w 
niej, że radykalny rząd o d  p o c z ą t k u  nie pod­
legał obcym wpływom, jest nieco za śmiałe, na 
każdy sposób jednak, t e r a z  przyszło zapewne 
rządzące stronnictwo w Serbii do pizekonania, 
że mrzoDki rusofiiskie nie przyniosą krajowi ża ­
dnych korzyści, a zatargi z Austro-W ęgrami 
wiele mu zaszkodzić mogą. Powracając do „nojny 
o świnie* przyznać musimy, że Austro-Węgry 
wyświadczyły rządowi serbskiemu bardzo wielką 
przysługę, załatwiając tę sprawę przed wyborami 
do skupczyny, gdyż w przeciwnym razie rząd serb­
ski miałby przeciw sobie cały szereg interpelacji 
ze stroDy serbskich chłopów, którym przez zakaz 
wywozu świń do Węgier, zamknięte zostało bar­
dzo ważne pole zbytu ich produktów.

Że kościół katolicki nie patrzy obojętnie na 
bieg spraw socjalnych, owszem zajmuje się niemi 
pilnie i stara się ze swej strony przyczynić do ich 
załatw enia, wiemy już o tern wszyscy. Minęły 
wprawdzie czasy, kiedy się mówiło : Bomu locata.

cansa finita, mimo to nikt zapewne nie zechce 
lekceważyć wpływu kościoła na usunięcie chorób 
naszego społeczeństwa. Prąd też socjalny w ko­
ściele katolickim wzmaga się ciągle, a nawet 
w szeregu swoich zwolenników liczy tak znako­
m itych szermierty jak  kardynał Manning. Za 
przykładem kościoła  ̂ katolickiego idą inne ko­
ścioły, krajowe, i bądźto wiedzione zrozumieniem 
rzeczy, bądź obawiając się u tra ty  wpływu na 
umys,y, s tarają  się w dyskusji nad tą piekącą 
kwestją głos zabrać. W ostatnich dniach mieliśmy 
właśnie przykład takiego objawu zainteresowania 
się sprawami socjalnem ze strony kościoła ewan- 
gielickiego. Objaw to ważny i wielce in te resu­
jący, dlatego też dajemy poniżej krótką jego cha- 
rakterystyttę.

Na kongresie dla misji wewnętrznych, który 
się odbył niedawno w Norymberdze, rozważano 
socjalne niedole chwili obecnej i obowiązek ko­
ścioła wobec nich. Przyznano całkiem  otwarcie, 
że misje wewnętrzne mimo wszelkich usiłowań 
nie dość umiały trafić do serca ludu, a wobec 
wskazania nowych dróg dla reformy socjalnej 
z najwyższego stanowiska w Niemczech i pono­
wnego wezwania, aby kościół wziął się do wspól­
nej pracy w wyrównywaniu szkód socjalnych, 
postanowiono w tym kierunku wydać odezwę do 
współwyznawców. Kościół nie chce i nie powi­
nien tworzyć odrębnego stronnictwa społeczno- 
politycznego i nie może spraw ekonomicznych 
rozwiązywać dla siebie, ale jako instytucja zba­
wienia, w najobszerniejszem znaczeniu, je s t  po­
wołany także, jak  to już raz przy upadku starego 
świata uczynił, do współdziałania około uregulo­
wania społecznego życia ludzi. Przedewszystkiem 
chrzeScjański pogląd zasadniczy na ziemską po­
siadłość, musi być wyjaśniouy i w sumieniu obe­
cnie żyjącej ludzkości nanowo obudzony, a jest 
nim używanie dóbr ziemskich na usługi miłości 
bliźniego, pomoc we wszelkich usiłowaniach zła­
godzenia ucisku ziemskich dolegliwości, poparcie 
interesów słuszności i miłosierdzia. Odnośna ode­
zwa kongresu tak brzmi dosłownie : „Ewangelia; 
nakazuje uważać ziemską posiadłość jako dobro 
przez Boga powierzone, z którego vielkośeią 
wzrasta też i odpowiedzialność. Dlamgo nie po­
winno go się nigdy pomnażać na ko,<zt dobra i 
słusznych żądań innych, dlatego nie należy go 
trawić w rozkoszy, ale używać na chwałę Boga 
a na pożytek miłości. Ewangielia karci chełpliwy 
zbytek i gnuśne pragnienie używania nie mniej, 
jak zjzdrośną pożądliwość i bezduszne' m arno­
wanie".

Jeśli słowa, wypowiedziane przez jenerała  
P e r r o u a w Jonzac do rosyjskiego kapitana Kaba- 
łnwa, musiały wywołać zdziwienie i zastanowienie, 
to odwrotne wrażenie sprawiła mowa prezydenta 
C a r n o t a ,  wygłoszona w Cambrai na bankiecie, da­
nym dla jenerałów i pułkowników korpusu, odby­
wającego manewry. Prezydent nazwał armię czuj­
nym strażnikiem „honoru i bezpieczeństwa Ojczy­
zny*, a w słowach tych nie można nic odnaleść, 
coby brzmiało fałszywym tonem, lub wyrażało dą- 
żeuia, zagrażające pokojowi, a jeśli je  zestawimy 
z tern, co następnie dodał jeszcze w tej mowie, 
mianowicie, że arm ia  krajowi zabezpiecza „błogo­
sławieństwa pokoju i owoce jego pracy" to utworzą 
one program p o k o j u  i p r a c y ,  jaki sobie obe­
cny prezydent republiki postawił i przy każdej 
sposobności głośno wypowiada.

Dymisja w ł o s k i e g o  miuistra finansów i po- 
ruczenie tymczasowo zarządu finansów miuistrowi 
skarbu, ze stanowiska formalnego niema w sobie 
nic złego aui dziwnegu. We Włoszech od kilku 
lat obok ministerstwa finansów istnieje drugie 
skarbu, a nawet zlanie zupełue tych obu zakresów 
w jeden nie byłoby szkodliwem. Pod względem 
zaś politycznym, jak ;o w bliskim stosunku z Cri- 
spirn stojący Capitan Fracassa zapewnia, ma 
wielkie znaczenie to, że wszyscy ministrowie po­
dzielają zapatrywania swego premiera, dlatego 
pogłoska o ustąpieniu ministra roluictwa Micelego 
jest, jak  się zdaje, fałszywą. — Pol. Corr. wie­
deńska otrzymuje oficjalną wiadomość z Rzymu, 
że bezpośrednim powodem dymisji Seismita Dody 
było zachowauie się jego na bankiecie w Udinie

wobec irredentystycznych toastów. Rząd chciał 
przez przyjęcie dymisji dowieść, że gotów jest  
rozwinąć równą energię w celu utrzymania trój- 
przymierza, z jaką opozycja przeciw temuż wy­
stępuje.

Niedawno doniosły dzienniki o p o w s t a n i u  
w A l b a n i i .  Gdyby ktoś chciał ten ruch oce- 
uiać miarą naszycn stosunków, pomyliłby się b a r­
dzo. Jestto  coś w rodzaju periodycznej febry, któ­
ra się od czasu do czasu powtarza. Licha uprawa 
ziemi, przy niezgodzie i wzajemnych napadach na 
siebie mieszkańców, nastręcza mało środków do 
życia, tern mniej, że Albańczycy nie mają popro- 
stu czasu zaimi>wać r ;ę robotami w polu, które też 
głównie na barki kobiet s p a ^ ą .  Kiedy jesU już 
wielka bieda, wtedy mieszkańcy postanawiają ogło­
sić powstanie; zamyka sR więc sklepy, daje się 
sporą ilość strzałów w powietrze i z wielkim ha­
łasem żąda się od Porty innych urzędników. W 
Stambule rada ministrów zarządza wysłanie wojsk 
na poskromienie rozruchu, Fazly basza, komen­
dant korpusu w Monasterze, wyrusza na czele 10 
batalionów wojska do Dibry i znajduje wszystko 
w najzupełniejszym spokoju. Ale wojsko dla u trw a­
lenia porządku musi przez pewien czas tam po­
zostać, przyczem potrzebuje wiele żywności, któ­
rej im Arnauci dostarczają, i chytrzy ci ludzie 
zgarniają piękny grosz do swoich kalet. Tego sa­
mego środka używano już z równie pomyślnym 
skutkiem w Elbassan, Ipeku, Djakowie i innych 
miejscowościach, a zawsze nazywało się to „po­
wstaniem".

Korespondencje „(raz. flarod.“
Wiedeń d. 22. września.

(Sprawa czesko-niemiecka. — Budzący się v Wiedniu kry­
tycyzm. — Z polityki zewnętrznej. — Przemysł i jego upadek).

Cesarski p a ten t rozporządzający otwarcie 
sejmów z dniem 14 października b. r., znalazł 
rozm aite kom entarze w tutejszej prasie. Dzien­
niki opozycyjne wskazują na ugodę czesko-niem ie­
cką, jako ostateczny powód odsunięcia najbliższej 
sesji, sejmowej. Rząd i na czasie zyskał i pod­
czas icrótkiego trw ania sejmu czeskiego nie przyj­
dzie w przykre położenie przeprowadzania całej 
ugody, ale ograniczy się na te jej punkta, które 
i u Czechów nie spotkają się z zasadniczą opozy­
cją., Pod obrady — ‘j ak półoficjalnie donosi 
Iremdeńblatt, przyjdzie tylko Rada kultury  k ra ­
jowej. Inne przedłożenia wyuikające z elaboratu 
ugodowego nie tak ,eszćze dojrzały, aby zarówno 
ze względu na przygotowanie samych przedłożsń 
jak i ze względu n ..usposobienie umysłów, mogły 
śię już stać przedlń .o ttn/-obrad sejmu.

N. fr. Presse zapytuje szyderczo, czy takie 
obcinanie obrad, ma znaczyć urzeczywistnienie 
„ugody* i co hr. Taaffe zyskał po jedenastu la ­
tach, kiedy okruchy swoich przedłożeń w sejmie 
czeskim ratować będzie musiał głosami Niemców?

W rzeczy samej, takiemi środkami jak  uszczu­
planiem sesji sejmowych, nie rozwiązuje się zaga­
dnień, nad któremi stoją dwie wielkie narodowości 
w zapasach. Rząd prędzej czy później uzna też, 
ze nie podoła jednomyślnej prawie opozycji narodu 
czeskiego przeciw u g o d z i e  w d z i a i e j s z e i  
f o r m i e  i że w parlamencie austrjackim musi się 
przygotować na nową —  jeśli nie secesję — to 
z pewnością opozycję Czechów; u r a t o w a ć  go 
m o ż e  j e d y n i e  t o,  b y  w d r o d z e  u s t ę p s t w ,  
z w ł a s z c z a  p r z y z n a n i a  c z e s k i e g o  j ę ­
z y k a  u r  z ę d o w e g o, wzmocuił stronnictwo sta- 
roczechów Lub utworzył stronnictwo pośredniczące 
między staro a młodoczeskim obozem. Mnożą się 
oznaki, że stronnictwo takie środkowe znalazłoby 
grunt pomyśluy w Czechach, a że synmatje rządu 
z góry mu zapewnione, to jasua. Na tern się 0 - 
piera rządowa rachuba.

Powiedziano niegdyś o obecnym rządzie, czy 
też nawet sam hr. Taaffe powiedział, „że rząd się 
utrzymuje j e d n a k o w e m  niezadowolnieniem z niego 
wszystkich stronnictw*. Oryginalua ta zasada Rzą­
dzenia ma teraz naprawdę wejść w zastosowanie 
i stać się środkiem zaradczym dla groźnej sprawy 
ugody czeskiej. c^ ce odroczyć rozwiązanie
tej sprawy do n o w y c h  wyborów do Rady państwa.

Od tego, jak  te wybory wypadną, zależeć też 
będzie, jakie stanowisko zajmie rząd wobec Cze­
chów. Dlatego tez tegoroczne poddanie pewnych 
tylko punktów ugody pod obrady w seimie, nie za­
dowoli nikogo wprawdzie, lecz nie potrzebuje też 
zadawalniać, bo ma to tylko znaczenie, że rząd na 
cały rok wycofał się z położenia, któie mu gro­
ziło zachwianiem bytu. — Od przyszłości wypada 
oczekiwać odpowiedzi, jakie powodzenie uwieńczy 
tę osobliwą takiykę stanu.

Opozycja czeska, bądź cobądź, jest ważnym 
objąwem budzącego się krytycyzmu w ludach 
Austro-Węgier. Coraz to mniej wierzymy w w:el- 
kośei dnia —  i największych polityków zaczy­
namy brać pod mikroskop. Stało się coś po­
dobnego i tu we W iedniu — ku najwię] szemu 
zgorszeniu dz iem ikow  „liberalnych*. Otc na 
zgromadzeniu w pierwszej dzielnicy miasta jeden 
z kandydatów, ubiegający się o m andat do sej­
mu, radca gminny Boschan miał odwagę wypo­
wiedzieć. że rząd obecnie bardzo wiele robi dla 
miasta Wiednia. Mówca przyznaje się do partji 
liberalnej, ale prawa krytyki nie chce sobie dać 
nikomu odjąć. Jeśli  występy ^ał (w swoich prze­
mówieniach'' w Radzie gminnej) przeciw H erb ­
stowi, to nie czynił tego z braku szacunku dla 
tego parlamentarzysty, ale dlatego, ie  za czasów 
jego rządów i Giskry, traktowano Wiedeń po 
macoszemu. Mówca powoływał się na świade­
ctwo byłego burmistrza Feldera, który uskarżał 
się, że nic u rządu (Herbsta-Giskry) zyskać nie 
można dla miasta, i któiy, jeś l i  dla W iednia było 
czego potrzeba, musiał z pomijaniem ministrów 
udawać się wprost do cesarza. —  „Czyśmy w 
Rosji, czy w Bizancjum — wołał dalej mówca — 
czy wolny obywatel musi ogłuchnąć i oślepnąć 
na błędy przewódców s tronnictw a? Czy dr. Kopp 
nie wypowiadał cięższych jeszcze zarutów prze­
ciwko Herbstowi i czy na całe stronnictwo nie 
napadał dr. Kronawetter, którego przecie zowio- 
my naszym sojusznikiem?* Zgromadzeni wyborcy 
przyklasnęli tym wywodom p. Boschana. Warto 
więc zapisać ten nowy objaw krytyczniej’szego 
usposobienia Wiedeńczyków, którzy przestają już 
na słowo wierzyć krzykliwym swoim dotyczaso- 
wym przewódcom. Naturalna to reakcja przy za­
jęciu się ludności własnemi sprawami.

Coraz to mniej wielka polityka zajmuje 
umysły tutejszej ludności. Nowych kom binacjj  
europejskich i nawymyślniejsza głowa dzisiaj nie 
ułoży. Związek trzech państw  wzmocnionym i 
silniejszym jes t  teraz, niż kiedykolwiek. Cesarz 
austrjacki, o którym niedawno obiegała wiado­
mość (co prawda, mocno zakwestjonowana), jakoby 
życzył sobie powrotu ks. Bismarka i pośredni­
czył między dymisjonowanym kanclerzem a ce­
sarzem W ilhelmem II., jakby na stłumienie 
wszystkich niedorzecznych pogłosek, mącących 
s ta ł j  obraz p o łożen ia  w środkowej Europie, w ła ­
snoręcznie wręczył kanclerzowi Capr;v ijm u order 
św. Stefana. Odznaczenie to ma więcej niż oko­
licznościową wagę. Jesu to n iechybnem stwier­
dzeniem zupełnej zgody dyplomacji austro-wę- 
gierskiej i niemieckiej co do przyszłych kroków.

A i z Włoch przychodzi wiadomość, mo­
gąca tylko utwierdzić stare kombinacje i pewność 
położenia. M inister finansów Seismit Doda, 
który w Udine uczestniczył na banniecie z irre- 
dentystycznem zabarwieniem i spokojnie wysłu­
chał dwóch mów skierowanych przeciw Austrji, 
został spensjontwany. Stało się to, zanim jeszcze 
rząd austrjacki miał sposobność użalenia się na 
postępowanie m i r ^ t r a .  I  któż przy tak ścisłych 
stosunkach zgody sąsiedzkiej uwierzy jeszcze 
w awanturnicze pogłoski, które Voss. Ztg. uznała 
za godne zbijania, że Austrja  zamyśla południo­
wy Tyrol odstąpić W łochom ?

Niestety, przy tych  tak sta łych stosunkach 
zewnętrznej polityki, nie rozwija się w m onarchii 
ani handel, ani przemysł. Ameryka wstrząsnęła 
do gruntu  tutejszym przemysłem, a w dodatku 
nawet z Niemiec grożą podniesieniem ceł na nie­
które wyroby galanteryjne. Dobiłoby to do reszty 
przemysł guzikarski w Wiedniu i Czechach. 
Ostatnie wiadomości z Ameryki nic dobrego nie 
wróżą tej gałęzi fabrykacji. Już zakładają się tam  
warsztaty tokarskie, już z \m y ś la ją  o sprowadze­
niu robotników europejskich. I  ten sam robotnik, 
którego ojczyzna na swoją szkodę uttzymać nie

U

potrafił, pójdzie za ocean. Było tak przed fcilk 
laty z fabrynacją wyrobó”  bursztynowych, która 
niemal cała przeniosła się z W iedn ia  za ocearn. 
Dziś powtarza się to z wyrobami z perłowej 
macicy.

Oto skutki polityki cłowej, która zyskała 
była  potężne poparcie Bismarka, dzięki własne­
mu zaślepieniu własnych austrjackich przem y­
słowców i ich protektorowi. Zamknięcie się A m e­
ryki jes t  uwieńczeniem tej farsy dziejowej, £tóia 
niestety tragiczne miałaby zakończenie, jeśliby 
reakcja stanowcza w stosunkach ekonomicznych 
obu monarchii nastąpić n.e m iała!

Rozporządzenia edukacyjne.
L  wów d. 23. września.

Wedle tytułu, mniemałby każdy, poważnie 
rzeczy biorąc, że ma tu być mowa o znanych 
reskryptach mini st-erj sinych i rozporządzeniu n a ­
szej Rady szkolnej, tyczących ^ ię  nauki w szko­
łach  ludowych h istorji  monarchii i panującego 
domu. Ale m e ; nie o merytycznej stronie tych 
rozporządzeń, mówić chcemy. Gdyby o n*ą cho­
dziło, w takim razie powinnością naszą byłoby 
w lajgorszym uż wypadku skonstatować brak, 
albo też bronić nasze władze szkolne od n iespra­
wiedliwie uczynionego im zarzutu. To ostatnie 
zadanie już świetnie spe łn i ł  w łam ach naszego 
pisma je^en z. c/.łouków Rady szkolnej.

Co do samego więc przedmiotu, mogli­
byśmy zupełnie być spokojni, że pój Izie wszy­
stko prawidłowo, z korzyścią pewną dla edukacji 
ludowej ogólnej, a nowe rozporządzenia nie nad­
werężą w niezsm ani narodowego wychowania 
pokoleń, ani tern mniej praw naszych. Zamysły 
bowiem najw ścieklejszego centralisty 1 najzaja- 
dlejszego germanizatora rozbićby się musiały o 
znane ogólne usposobienie w kiaju  naszym, tak 
bardzo sprzyjające, na prawach naszycn konsty­
tucyjnych, potędze monarchii; rozbićby się musiało 
wreszcie o fakt, że Galicja nie je s t  t. z. „k ra ­
jem dziedzicznym", że je j  h istorja-krajowa, jeśli 
ma mieć treść w sobie, i nie być bańka mydlaną, 
nikomu nie przydatną, chyba wrogom monarchii, 
to musi się opiorać na dziejach narodowych. 
Nawet zła wola rozbićby się m usiała  o fakt, i e  
w dziejach tego k ra ju  z przed 1772 roku, zacho­
dzą liczne zetknięcia z dziejami tak Austrji, jak 
Węgier, a nauka żywa, jaka  wypływa z tyen zet­
knięć, może tylko posłużyć ku wzmocnieniu wę­
złów politycznych państwowych i wyjść na poży­
tek domu panującego monarchii.

Komuś postronnemu a nieuprzedzonemu wy­
da się nawet niepojętem, zkąd naraz z po­
wodu nauki tej historji domu i państwa tyle na 
nafe strzeliło --s pegodaago—nieh? . pisanych i tele­
grafowanych grom ów , a nawet same re s l ry p ty  
mają ton surowo naganny. Tajemnica dość jasno 
się odkrywa, zestaw,ając owe gromowe głosy, ich 
tendencję i daty. Mówiliśmy od razu c tym złym 
duchu, jak i się poza całą sprawą ukrywa l zam ie­
nia ją  w niebezpieczną truciznę — n i e b e z p i e ­
c z n ą  d l a  k r a j u  i d l a  p a ń s t w a .  Dziś 
wypada nieco bliżej tego ducha określić i jego 
związki wykazać,

Tegoż samego dnia, lub o jeden dzień tylko 
prędzej pojawiły się na trzecn punktach napa­
ści na nasze szkolnictwo w Galicji i oskarża­
nie go niejako o zdradę. We Lwowie w Czerwo­
nej Rusi, we Wiedniu w N. fr. Presse i w Mona­
chium w AVq. 7 tg. W tej ostatniej, półurzędowy 
wiedeński korespondent, piszący jeśli się nie m y­
limy, z biur ministerstwa spraw zagranicznych, 
prawi nawet o znanej nocie ministerstwa wojuy, 
i tó ra  dała początek całej sprawie, j a k o  o c z y ­
n i e  r a t u j ą c y m  m o n a r c h i ę .  P raw i zaś 
rzecz tą  w ten sposób, aby postawić konkluzję, że 
w sprawie tej, jak i innych nie można się spusz­
czać na władze w Galicji, chyba jedynie na wła­
dze podległe ministerstwu wojny. Okazało się już 
bowiem rzekomo w sprawie emigracji do A m ery­
ki i w komisjach asenterunkowycb, że władze ga­
licyjskie są niedbałemi o państwo. Na Radę szkol­
ną, która będzie tylke r o z p o r z ą d z a ć ,  na s ta ­
rostów , ani inspektorów szkolnych tom mniej
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E  R  A X .

(Ciąg dalszy).
—  Jej m ajątku nikt z nas nie liczył. Tyle 

tylko wiemy, że go nosi w torebce na piersiach, 
prawdopodobuie z obawy przed złodziejami.

— Ach I więc dlatego wygląda jakby była 
chorą na rozedmę płuc lub jakby miała wola?! 
Słowo honoru, dobrze, że o tero wiem. Kiedyś 
zrobię czułe oczy, przytulę się do ciotuni i rady­
kalnie ą  zoperuję. Cna! c b a ! c h a ! to będzie py­
szna nistorja ! Słowo honoru pyszua !

Tak rozmawiając, wrócili do domu.
Konrad znalazł wszystko n kolegi nierównie 

lepiej, niż się spodziewał. Gospodarstwo byłe tu 
wcale dobre, ład wszędzie wzorowy, karność mię­
dzy służbą niezwykła. W każdym kącie i we 
wszystkiem czuc było energiczną rękę pana do­
mu. Franuś zatem wcale wte ly nie blagował, g ly  
upewniał, że o swoje sługi dba, lecz za to prze­
strzega, by znały mores 1

Po wieczorze przyjenauie spędzonym i nocy 
spokojnej, psy bowiem zachowywały się nadspo­
dziewanie przyzwoicie, koledzy wstali dość wcze­
śnie , a po śniadaniu Konrad kazał zaraz za­
przęgać.

— Czemu tak  się Spieszysz ? — gospodarz 
go pytał. — Myślałem, że zostaniesz u mnie na 
obiedzie. Moja klucznica uśmierciła już w tym 
celu własnemi rękami dwie kaczki.

— Stokrotne dzięki, Franusiu. Gościnność 
twoją zamawiam sobie na drugi raz, teraz jeauak 
pozwól mi odjechać, "onie waż dziś rano clicę bve 
koniecznie w Wierzejowie.. Na jednę chwilę w stą­
pię do pana Trockiego, na drugą do pana Goldei- 
fern, bom obu od pół roku nie widział, a zaś na 
obiad bądź do Strzałkowic się dobiję, bądź do do­
mu wrócę.

— Skoro taka twoja wola, więc i ja  poja­
dę 1 — Franuś zawołał. — W łaśnie dziś wybie­
rałem się tak  do Trockiego, jak  do Goldeifera, 
bo mam do nich pilny interes. Skorzystam więc 
ze sposobności, pogawędzę jeszcze z tobą kilka 
godzin, a jeżeli szlachcica w domu zastaniemy, 
ubawimy się wyśmienicie. H e j !  Grześ! podaj mi 
płaszcz od k u rz u !

— Którego ty z nich szlachcicem nazy­
wasz? — Konrad zapytał, wsiadając do swego 
faetonu, w którym miejsce po prawej ręce dla 
kolegi zostawił.

— Jużcić nie rzeczywistego, tylko tego, któ­
ry chcąc nim być koniecznie, już naprzód mawia: 
My szlachta 1 Chociaż prawdę powiedziawszy, po­
łożenie jego i pod tym względem znacznie się 
polepsza, bo nie wiem, czyś słyszał, że Goldeifer 
dostał od rządu przydomek Edler non, co się 
równa naszemu półszlachectwu. Słowo honoru, ten 
żydek ma rozum i szczęście, jakby się w czepku 
urodził. Niedawno temu opowiadał mi starosta, 
że Goldeifer dał kilka tysięcy ua jakąś fundację 
wojskową, zostającą pod protektoratem jednego 
z arcyksiążąt, za co cesarz wyniósł go w stan 
szlachecki.

—  A ponieważ wychrzcił się temu kilka lat 
i przez ogół jes t  już poczytywany za dobrego ka­
tolika, przeto ufając swojej fortunie, gotów teraz 
posunąć do jakiej księżniczki ubogiej — Konrad 
kończył.

—  Wszystko to być może... dziś, niestety, 
pieniądz panuje ! — Franuś potwierdził, westchną­
wszy głęboko. —  W każdyr atoli razie radzę mu 
się spieszyć, bo m mo, że je s t  skąpy, często n a ­
wet bi dny, jednakowoż dzięki Trockiemu może 
majątek^ łatwo roztrwonić. Anibyś uwierzył, Kon­
radzie, jak ten stary żarłok umie tego żydka doić. 
Sprzedał mu Wierzejów o sto tysięcy drożej, niż 
był w a r t ; wyłudził od niego przyzwoity dworek 
we wsi i kilkanaście morgów przedniej ziemi, a 
ilekroć monety potrzebuje, idzie do niego jak  
w dym i nigdy z próżnemi rękami nie wychodzi. 
Ale dobrze tak żydowi, niech wie, co cywilizacja 
kosztuje. Równocześnie tak się umiał postawić, 
że Goldeifer tytułuje go zawsze „panie dobro­
dzieju", a zaś Trocki mówi mu nawzajem „ko­
chany Romanie", i niekiedy traktuje go nawet 
gorzej psa. Niedawno byłem u Trockiego, i to 
nazajutrz po jego powrocie ze stolicy, zkąd przy­
wiózł kilka pak przeróżnych łakoci, bez których 
nie umie się obejść. Rzecz prosta, że je  kupił za 
pieniądze Goldeifera. Właśnie, gdyśmy po obie­
dzie jedli ananasa, wpada Goldeifer, i z właściwą 
sobie arogancją woła do Trockiego: „Pan dobro­
dziej je  ananasy?  To takie d ro g ie ! '  Na to Tro­
cki odpowiada flegmatycznie: „Co dla kogo... Dla 
pana ananas, dla żyda cebula." Słowo honoru, tak 
mu powiedział!

— Cóż na to Goldeifer? — Konrad zapytał
—  Nic. Skręcił się i jakby to nie do niego 

się stosowało, zaczął o czein innem mówić.
— W każdym razie pan Trocki musi mu 

jakieś usługi oddawać, boby inaczej tego nie 
ścierpiał.

— Pewnie, że mu cddaje. Najpierw tem mu 
niezmiernie imponuje, że san z dobrej szlachty 
pocnodzi i je s t  spokrewniony z najlepszemi w kraju 
rodzinami... Troccy są nawet z Czapińskimi sko-

ligaceui, słowo houoru, Konradzie! Następnie pan 
Erazm uczy go orawdziwego szyku, do którego 
Goldeifer rwie się, jak kot do sadła, nakoniec jes t  
w jego domn mistrzem ceremonii, urządza ipu 
wieczorki, dysponuje obiady, przyjmuje gości, sło­
wem, jeśli Goldeifer, którego ojciec je s t  prostym, 
kłapciastym żydem, znaczy coś w naszych stro­
nach, zawdzięcza to jedynie swemn^instruktorowi. 
Trocki to wie i dla tego wyzyskuje swoje po­
łożenie.

— Jes t  to więc dopendent owego jego­
mości. który kieruje kroku mi pana Grzywy —  
Konrad zauważył

— Do Lisińskiego!... Wyśmienicie! — F r a ­
nuś zawołał. — Istotnie, każdy z nieb ma swojego 
woła, którego na swój sposób doi. Słowo honoru, 
jest  to zajęcie wcale nie złe, i gdyby tak  ciocia 
Zielińska pozwoliła, chętniebym je j  urządził tę 
przyjemność.

— No, no, pomyśl o tem  Franusiu... J a  ci 
pewnie nie będę przeszkadzał.

Zaczęli śmiać się serdecznie i czas , akiś 
rozmawiali o tym przedmiocie.

Wierzejów leżał niedaleko Krzywego, w b a r ­
dzo żyznej okolicy. Był to jeden z  najpiękniej­
szych majątków w obwodzie. Miał kilka intratnych 
folwarków, z których każdy był d o skona l  zago­
spodarowany, rozległe lasy, gorzelnie, browary, 
nawet ta r tak  parowy, na którym, odkąd Goldeifer 
został właścicielem Wierzejowa, jakieś towarzy­
stwo francuski}, tarło dębinę i doskonale za nią 
płaciło.

Dwór, pod względem architekuonicznym, acz 
duży i piętrowy, nie należał do okazałych. Nie tyle 
był podobnym do pałacu za jaki go we wsi mia­
no, ile do miejskiej kamienicy. Za to piękny i 
rozległy ogród, co go wkoło otaczał, dodawał mu 
uroku. Dzięki temu położeniu, po dworze lipinie-

ckim, była to w powiecie najpiękniej ni ej sza rezy­
dencja. Teraźniejszy właściciel nosił się z samia- 
rem udoskonalenia jej kształtów, przez dodanie 
dworowi po jednej stronie baszty, po drugiej t e ­
rasy, a zaś od frontu wspaniaiej koluminady, dotąd 
jednak, mimo gorliwego pośrednictwa pana Tro­
ckiego, nie mogło to się urzeczywistnić, ponieważ 
budowniczy znacznie więcej żądał, niż mu pan 
Goldeifer dawał. Jużto w teraźniejszym dziedziń­
cu W erzejowa, wrodzona oszczędność często gęsto 
brała górę nad wielkopańskiemi zachciankami.

Pośrodku wsi, dużej i zasobnej, s ta ł  także 
wśród ogrodu, dworek dość pretensjonalny, oraz 
słomą pokryty. W  nim mieszkał niegdyś starszy 
leśniczy ; obecnie sprowadził się do niego właści­
ciel Wierzejowa, pan Erazm Trocki. A nastąpiło 
to dopiero wtedy, gdy swemu następcy w ytłuma­
czył żo leśniczowie bez wyjątku powinni mieszkać 
wśród kniei, przeciwni on, Trocni, nie może ode 
dworu zanadto się oddalać, bo jako prawdziwy 
przyjaciel Goldeifera, musi wciąż nad nim czuwać.

Dworek miał na przedzie zgrabny ganeczek, 
wsparty na czterech słupkach, misternie wyrzeza­
n y c h ; nad nim olbrzymie rogi jeleme; ścinny od 
frontu i z obu boków były wyłożone korą świer­
kową; przed oknami, ściętem u góry na sposób 
gotycki, roztaczał się ogród kwiatowy, w którym  
teraz kwitło najwięcej astrów; od drogi zdobiły 
go białe sztachety z urteczką w samym środku, 
a zaś z bramą na bo k u ; wzdłuż sz tachet stał 
szereg modrzewi pierzastych. Za dworkiem w tyle 
widać było stajenkę, w której znajdowała się pa­
ra kuców i jedna k row a; malutką wozownię 1 sto­
dółkę. W ogóle całe obejście, acz pośród wsi po­
łożone, robiło wrażenie dworku myśliwskiego, do 
którego tylko czasami nemrodzi zjeżdżają.

(C. d. n.)
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można liczyć. Tu występuje już jasno pod pozo­
rami wielkiej lojalności austrjackiej cel antikra- 
jowej krucjaty i plan mataczy.

Nie dosyć na tem, aby burza nie ucichła, 
a rozporządzenia ministerjalne zostały w myśl 
mataczy wyzyskane, N. Fr. Presse zamieściła 
w sobotę telegram ze Lwowa, z powołaniem się 
na Czerw. Ruś, o szkolnictwie w Galicji, który 
tak pięknie brzmi, jakby był prostem streszcze­
n iem  je j  czwartkowego artykułu. Na drugi zaś 
dzień, w niedzielę, przynosi N. F t. Presse znowu 
korespondencję ze Lwowa, podpisaną przez ja- 
'iegoś dr. R., który się dziwi, że N. Fr. Presse 

•*a nie wiedzieć o takim strasznym stanie 
jaki panuje w Galicji, o publicznej zdra- 
'u, jaka  tu się dokonywa, i która słowo 
niemal toż samo prawi o władzach ga-

.ch i niemożności ufania im, co w y p o- 
e d z i a ł  p r z e d t e m  w i e d e ń s k i  k o ­

r e s p o n d e n t  m o n a c h i j s k i e j  d y p l o ­
m a t y c z n e j  g a z e t y .

Niecne a nam iętne oszczerstwa na Galicję, 
rzucane przez N. Fr. Presse z właściwą jej tylko 
zajadłością, odwróciły u nas uwagę od w łaści­
wego przedmiotu i zaćm iły  punkt, z którego grozi 
nam największe niebezpieczństwo. -

Właściwym a dziś już namacalnym przed­
miotem, była intryga panslawistyczna biurokra­
tyczna, której powiodły się insynuacje, czynione 
przeciw nam u władz najwyższych. In tryga, która 
korzysta też z rozporządzeń rządu, aby je już 
bezczelnie przeciw krajowi wyzyskać i ogłosić 
przeciw nam krucjatę, b e z  w z g l ę d u  n a  i n ­
t e r e s  m o n a r c h i i !  I  któż to czyni ? Czynią 
to ci sami, których p o w o ł u j e  n a  ś w i a d ­
k ó w  p r z e d  s ą d e m  w Z ł o c z o w i e  p o b a -  
ł a m u c o n y  w ł o ś c i a n i n ,  o s k a r ż o n y  o 
c z y n y  z d r a d y  s t a n u  — a przecież nie hi- 
storja i nie agitacja narodowa w Galicji pobała- 
muciły tego włościanina. Mimo takich świadectw 
bieżącej h is to r j i^ in trydze  powiodły się plany — i 
właściwe niebezpieczeństwo w tem leży, że chce 
dalej z tem samem powodzeniem prowadzić dzieło 
fałszywej denuncjacji i pod pozorem lojalności, 
zakłócać normalny spokój kraju.

Aby takie niebezpieczeństwo odwrócić, nie 
wystarcza głos prasy, ani serwilistyczna potulność. 
Do tego potrzeba męzkiego głosu tych, w których 
ręce losy tego kraju, kraj sam lub korona złożyły, 
szczególnie zaś głosu tych, którzy są odpowie­
dzialni za przyszłość związku między krajem a 
monarchią. W pierwszym rzędzie musimy zapytać 
więc, j a k ą  w t e j  s p r a w i e  o d e g r a ł  r o l ę  
d o t ą d  p a n  m i n i s t e r  d l a  G a l i c j i ,  i co da­
lej dla zasłonięcia kraju  przed oszczerstwami i 
in trygam i uczynić zam ierza?

N. fr. Presse centralistyczną swoją zaciekło­
ścią popsuła zrazu nawet grę dobrze ukartowanej 
intrygi. Dla niej paszkwilowanie Galicji było za­
nadto ponętną sposobnością, by nie miała z niej 
ukuć broni centralistycznej. Do oszczerstw i in ­
wektyw Bwoich przeciw „spolonizowanej"i „zjagiel- 
lonionej* Galicji, dołączyła drugą część artykułu, 
przeciw przyznaniom Czechom jako języka urzę­
dowego, języka czeskiego, i na tę część główną, 
a k t u a l n ą  wagę położyła. Dziś jes t  za to suro­
wo skarcocą przez czwartego rycerza smutnej po­
staci, jak i  w tej sprawie przeciw Galicji wystę­
puje do boju — przez panslawistyczuego Parla- 
mentara, którego niedawno podaliśmy charakte­
rystykę. Szanowny ten organ importowanych 
a g i ta c j i , solidaryzuje się z miotanemi prze­
ciw nam zarzutami N. fr. Presse, ale zapytuje, 
jak iem  prawem mogła ona się dopatrywać aua- 
logii pomiędzy nami „zjagiellonizowanymi i dą­
żącymi do odbudowania wcielonej zdrady stanu", 
(m a się tn rozumieć Ojczyzny), a Czechami, którzy 
takich dążeń nie mają ani z przeszłości, ani na 
przyszłość. Jakiem  prawem ta droga sojusznica 
w boju śmie wołać ministra wojny także na po 
moc przeciw Czechom, a nie dość ostro domaga 
się naprawy zdrożnego stanu rzeczy w Galicji ? 
Parlamenłdr wyrzuca jej to i grozi nawet, że jeśli 
się nie poprawi, jeśli się nie poprawią ci „wier- 
nokonstytucyjni", którzy Galicji owe tak zgubne 
dla państwa swobody nadali i Galicję przeszachro- 
wali, to w takim razie nauczy ich rozumn dyk ta ­
tu ra  Bacha, przed którą w kąt popełzają i błagać 
będą przebaczenia za swoje zdrady i słabości. Bach 
oparty  o Słowian, będzie umiał i im głowy napro- 
stować i wypędzić mrzonki o związkach z rewolu­
cjonistami, jak Polacy i Madiarzy!

Mówiąc po raz pierwszy o nieszczęsnej spra­
wie rozporządzeń nowoczesnych , powiedzieliśmy 
odrazu, że za niemi kryje się zły duch re a k c j i : 
wzgardy dla praw i uczuć ludów, a pragnienia 
absolutnego panowania najemnej biurokracji. Par- 
lamentdr, kompetentny w tym względzie, nazwał 
tego ducha po imieniu : „dyktaturą Bacha". Czy 
i osobę samą byłego ministra trzeba tu rozumieć, 
to pozostaje zagadką, lecz tych, którzy go roznoszą 
po organizmie państwowym i usłngują najzgu- 
bniejszym dla monarchii intrygom — po tem 
mianie łatwo rozpoznać możemy.

Czasy się zmieniły. P rąd  europejski, silniej­
szy od woli samych państw nawet, sprzyja pra­
wom naszym w monarchii, —  a nie sprzyja tym, 
którzy chcą rozterki między krajem a państwem 
lub martwego tylko nad nim panowania. Oby 
więc tylko ci, którzy są reprezentantami praw 
tych, spełnili w całej pełni swój obowiązek, a 
wszelkie zakusy przeciw naszym prawom tutaj, 
rozbiją się na wielki pożytek samejże potęgi mo­
narchii, której tu u nas chcą przynieść uszezerbek, 
obrażając najświętsze uczucia, usiłują wytworzyć 
chaos i niepewność, a protegują zdradę.

„ W ie lk a  Serbia46.
B e lg ra d  d. 20. września.

(Korespondencja „Gaz. Naród.“)
Serbscy politycy wszelkich odcieni żywo zaj­

m ują się teraz bliskiem i wyborami do skupczyny. 
R adykalni spodziewają się stanowczego zwycięztwa 
swego stronnictw a i m ają nadzieję uzyskania w ię­
kszości; postępowi natom iast, aczkolwiek nie m ają 
nadzieji zwycięztwa, postanowili nie dać za wy- 
granę, ale zwalczać radykałów na każdym kroku 
i wszelkiemi możliwemi środkam i.

Nie rościmy sobie pretensji, by zdanie na­
sze, lub nawet zdanie całej europejskiej prasy, 
mogło wywrzeć na te wybory jakiś  w r ływ doda­
tni lub ujemny, przechylić szalę zwycięztwa na 
jedną lub drugą s t ro n ę ; co więcej nie wspomina­
libyśmy nawet o tych agitacjach przedwyboiczycn, 
nie mogących w rezultacie wywrzeć jakiegoś wię­
kszego wpływu na bieg ogólnej polityki, gdyb; 
nie to, że przy tej okazji wystąpiło D a  widownię 
publiczną stowarzyszenie „Velika Serbia", rodzaj 
serbskiej irredenty. Liga ta postanowiła wprowa­
dzić do skupczyny poetę Dragutyni Ilicza, swego 
prezesa. Wiadomość jest  pewną, gdyż czerpię j ą  
z ust samego kandydata. Skoro bowiem ta pogło­
ska doszła moich uszu, natychm iast udałem się do 
niego, by rzecz całą sprawdzić i wyjaśnić. W roz­

mowie, jaka się między nami zawiązała, wspom­
niałem z lekka, że kandydatura jego, w ten spo­
sób postawiona; zainteresuje całą niumal Europę, 
uważać ją  bowiem będą za rodzaj prowokacji ze 
względu na Austję. Dragutyn Ilicz odpowiedział mi 
na to nador obszernie, opisując, jak  prawdziwy po­
eta, całą historję tego stowarzyszenia

—  „Aż do śmierci Stefana Kazańskiego, na­
szego sławnego i cenionego poety —  mówił on — 
istnienie te j  ligi, założonej jego staraniem, u trzy­
mywane było w tajemnicy. Dopiero późuiej, s k u t ­
kiem zmian w naszej polityce zewnętrznej i | rzyj- 
ścia do steru rządn bardziej liberalnego, mogli­
śmy wyjść na światło dzienne, otwarcie zyskiwać 
sobie zwolenników i członków, i jawnie organizo­
wać się, jako stowarzyszenie publiczne. Rozumie 
się, że prasa austrjacka rzuciła się na nas, przy­
pisując nam dążności rewolucyjne i panslawisty- 
czne. W rzeczywistości „Velika Serbia" postawiła 
sobie za zadanie, wyprowadzić kraj nasz z trudnej 
pozycji, w jaką postawiły nas sąsiednie W ęgry i 
Bułgarja, a równocześnie chciała umożliwić Ser­
bii odegranie tej roli wobec półwyspu bałkańskie­
go, jaką  odegrał Piemont wobec Włoch. Wręcz 
odrębne dążuości króla Milana zmuszały nas do 
ukrywania się, mimo to towarzystwo nasze wido­
cznie się rozwijało, gdy w tem, wskutek obraże­
nia osoby króla, uwięziono Kazańskiego, a równo­
cześnie wydalono z krajn prezesa naszego towa­
rzystwa Ilicza. Dopiero nowa konstytucja z r. 1888 
pozwoliła nam rozpoczętą pracę dalej prowadzić. 
Na walnem zgromadzeniu 15 czerwca tegoż roku, 
uchwaliliśmy nasze s ta tu ta ,  a na ostatniem wal­
nem zgromadzeniu bieżącego roku uchwalono po­
stawić moją kandydatuię i to w samym Bel- 
gradzie.“

Wyszedłszy od p. Dragutyn Ilicza, kupiłem 
sobie natychm iast s ta tn ta  tego stowarzyszenia i 
oto ważniejsze ustępy jakie w nich znalazłem. § 2 .  
mówi: „celem stowarzyszenia „W ielka Serbia" 
je s t  dążenie do połączenia wszystkich Serbów, zwal­
czanie wpływów obcoplemiennych, utrzymanie da­
wnych zwyczajów narodowych, a przedewszystkiena 
przygotowywanie pola dla wielkiej idei wszech sło­
wiańskiej, jednanie dla tej idei zwolenników wśród 
wszystkich partji  i wszystkich wyznań". § 3. 
„W tym  celu liga wydawać będzie czasopismo Ve- 
lika Serbia jako też rozpowszechniać będzie i leję 
wszechsłowiańską za pomocą rozmaitych broszur i 
książek, tudzież organizować będzie odpowiednie 
zgromadzenia publiczne. Liga będzie dążyć również 
do utworzenia w skupczynie własnego stronnictwa 
duchem tym ożywionego, a to przez wprowadze­
nie tamże jak  największej ilości swych członków". 
Ważnym jest także § 16, który tak opiewa: „Liga 
nie czyni żadnej różnicy między rozmaitemi s tron­
nictwami politycznemi, o ile dążenia tychże zga­
dzają się z głównym celem lig i ;  co więcej, starać 
się będzie, by wszystkie te stronnictwa były przez 
członków swych w zarządzie reprezentowane ( r a ­
dy kali i l iberali.)"

O ile się dowiedziałem, stowarzyszenie to 
liczy, przy przeprowadzeniu wyboru pana Dra- 
gutin  Ilicza, na głosy robotników, jakoteż na po­
parcie ekskrólowej Natalii. Niektórzy utrzymują 
nawet, że ekskrólowa zobowiązała się w odpowie­
dniej chwili zaznaczyć wyraźnie swe sympatje 
dla kandydata „Wielkiej Serbii". Pogło ka ta  nie 
jes t  nieprawdopodobną. I  król, mimo abdykacji, 
i ekskrólowa, mimo rozwodu, chcą jeszcze odgry­
wać role polityczne. Z równą pewnością zaprze­
czyć można projektom małżeńskim pierwszego, 
lub zamiarowi wstąpienia do klasztoru drugiej, 
jak zaprzeczyć trzeba wszystkim pogłoskom o 
jakiemkolwiek porozumieniu między nitni, któreby 
skłoniło oboje do zaniechania swych wpływów na 
bieg polityki. Mimo to dotychczas oboje wypierali 
się swych dążeń ambitnych i przynajmniej na 
oko, stali zdała od wszelkich agitacyj. To też nie 
można się dziwić, że wielu poważnych i dobrze 
myślących Serbów, wobec tej pogłoski o nastąpić 
mającem otwartem wmięszaniu się ekskrólowej 
do polityki, spogląda w przyszłość z pewną oba­
wą. Słusznie pytają się oni, czy fakt ten, bez 
żadnego rzeczywistego pożytku dla sprawy samej, 
nie osłabi tronu króla Aleksandra? Również 
utrzymują oni, że stowarzyszenie takie jak  „Ve- 
ika Serbia", jeśli nie chce na kraj swój sprowa­

dzić smutnych wypadków, nie powinno dziś j a ­
wnie mięszać się do wyborów, ani, co gorsza, 
wywieszać na swym sztandarze hasła, dążącego 
do odebrania sąsiedniemn państwu jakiej prowin­
cji. Nawet nazwę stowarzyszenia nazywają oni 
słusznie jako zbyt jaskrawą i wyzywającą potę­
żnego Bąsiada. Przecież, jeżeli nie chcą wyrzec 
się swych celów, nie potrzebują jeszcze konie­
cznie afiszować się swym irredentyzmem i pan- 
slawizmem. To też radzą towarzystwu, by się 
pozhyło raz na zawsze z łona swego wszelkich 
żywiołów, mogących zakłócić spokój, bądź to na 
zewnątrz, bądź to wewnątrz kraju.

Zamieszka ekonomiczna.
„Byłaby to historja wielce komiozna, gdyby 

tylko tak sm utną nie była* — można powiedzieć 
o niespodziankach ekonomicznych, jak ie  sobie w 
przyszłości a już teraz całem u światu cywilizo­
wanemu zgotowały Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej wiadomym bilem srebrnym, tudzież bi­
lami Mac Kinleja i Edmundsa.

W  chwili, gdy komunikacja lądowa i mor­
ska, mechanika, chemia, artyzm przemysłowy — 
wszystkie czynniki przemysłu i handlu — do nie­
s łychanego nigdy, niewymarzont go daszły roz­
woju, gdy przem ysł i handel mogą uszczęśliwiać 
bądź wydobywaniem, bądź rozprowadzaniem wszel­
kich  skarbów ziemi i pracy ludzkiej w najodleglejsze, 
najskrytsze zakąty ziemi, kiedy w głąb Afryki 
od południa i wschodu wkopuje się tor kolejowy 
w strony, o których jeszcze przed 10 la ty  nikt 
nie m ia ł wyobrażenia, kiedy wkrótce też nieza­
wodnie gwizd lokomotywy rozlegnie się w poprzek 
Sahary  — w chwili zatem, kiedy się zdaje, że 
ludziom i ludom tylko żyć, pracować i używać, 
choćby tylko pod opieką milionów karabinów wy­
doskonalonych, pozwala sobie pewne stronnictwo 
amerykańskie, mające na razie władzę prawoda­
wczą i wykonawczą w swoim ręku, dla miłości 
pewnych koteryj i dla utrzymywanie się przy 
in tra tnym  sterze na dalsze czterolecie, zawichrzyć 
wszelkie podwaliny handln i przemysłu nieame- 
rykaóskiego, zastanowić wszelkie pióra 7 ołówki, 
któremi przodownicy handlu i przemysłu obliczają 
przyszłych działań swoich widoki. Dotychczas 
nigdy jeszcze tak wielce nie została upokorzoną 
pycha ludzi, którzy materjalizm jako jednego już 
tylko stawiają boga.

W racamy dzisiaj do bilu srebrnego. W aluta 
złota wyparła srebro, strąciła jego walor poniżej 
waloru banknotów. Dzisiaj, dzięki woli i wpływo­
wi amerykańskich posiadaczy kopalń srebra, mści 
się srodze wzgardzony metal biały. Gulden walu­
ty austrjackiej —  woła pewien głos wiedeński —  
zamienił się w markę szulerską, której wartość

zuchwali spekulanci nowojorscy ustanawiają. Bez­
władnie muszą znosić ludy europejskie, że pomo­
cnicze wielkiego państwa siły służą najniższemu 
sobkostwu, które wszystkim narodom szkodzi, ziar­
no ciężkiego przesilenia zasiewa i najstraszniejsze 
wywołuje niebezpieczeństwo dla dobrobytu. Żaden 
A ustrjak  nie może dzisiaj choćby w przybliżeniu 
obliczyć, ile jego majątek wynosi. Jeszcze kilka 
miesięcy temu, tysiąc guldenów znaczyło o sto marek 
(z powodu ażja złota) mniej niż dzisiaj; jutro  mo­
że o przeszło sto marek więcej znaczyć będą, do 
roku może znowu na dół zepchnięte zostaną —  i 
tak może ruch pieniężuy nieustannie przebywać 
fluktuacje najsprzeczniejsze.

Dzieje nie zdołają wykazać wypadku, aby j a ­
kieś państwo bez potrzeby, z samowiedną złośli­
wością zdecydowało się do urządzenia swego sy­
stemu pieniężnego według zasad, które ze stano­
wiska moralnego są poprostu fałszerstwem mone­
ty. Wielką siłę podatkową swego ludu używają 
Amerykanie do nadania swoim monetom srebrnym 
waloru, który je s t  kłamem, ponieważ go sztucznym 
sposobem stworzono, i który znowu zniknie, jeżeli 
wszelka prawda nie ulotni się ze świata.

Prawiono już tyle o warjactwie cezarów — 
a tu  mamy przed sobą warjactwo parlamentu, 
który mniema, że ustawą rozum pokonać zdoła, 
który we wszechmoc paragrafów wierzy i nieo­
kiełzaną samowolą łamie moralne i ekonomiczne 
społeczeństwa podstawy. Parlam ent amerykański 
nakazuje, że 16 uncyj srebra ma znaczyć tyle, co 
uncja złota. Taki dekret przecenia siłę ludzkiej woli 
nie mniej, jak rozkaz cesarza rzymskiego, aby go 
jako boga czczono. Stany Zjednoczone żądają, aby 
uncję srebra za H 6  centów (amerykańskich) w 
złocie mieniano. Jeżeli w istocie tylko od woli 
rządu zależy stałe oznaczenie ceny pewnego to- 
warn to władza monarchów i prezydentów niema 
granic, i mają rację socjaliści, żądając, aby też 
cenę pracy ludzkiej ogół naznaczał, aby państwo 
wszelkie ceny, tak produkowania jak  użycia regu­
lowało. Uncja srebra równa się 116 centom w zło­
cie ! Tą formułką można też rozbić kapitał pry­
watny, ruch indywidualny, całą dzisiejszej cywili­
zacji podstawę, a między^amerykańskim ministrem 
skarbu Windomem a Bocjalistą Marsem żadnej nie 
masz różnicy zasadniczej, obaj bowiem klęczą 
w prochu przed bożyszczem, które jest apoteozo- 
wania człowieka symbolem.

Ale nie myślimy kalać pamięci Marxa i wią­
zać imię jego choćby powierzchownie z szalbier- 
czemi sztuczkami finansów* mi większości, rządzą­
cej parlamentem amerykańskim. Lekkomyśluego 
Secretana wpakowali ■sędziowie francuscy do wię­
zienia za to, że cenę miedzi w górę wypędził. 
Większość, która bil srebrny uchwaliła, jes t  Se- 
cretanem parlamentarnym, i ryng srebrny pęknie 
tak samo, jak ryng miedziauy. Może to i dobrze, 
iż raz się zrobi próbę, której smutny koniec 
wszem wobec okaże władzy państwowej grauice i 
rozprószy ten obłęd, że j akoby zjawiska ekonomiczne 
wolną wolą opanowywać można. Aby przeszkodzić 
zdeprecjowaniu srebra, utworzył Napoleon III- ł a ­
cińską ligę monetarną (Francja, Belgia, Włochy, 
Hisz tania, Szwajcarja) — ale mu się to nie 
u dało.

Amerykański bil srebrny wprawi w ruch 
spoczywające w k a caeh europejskich miliardy 
srebra, ogromną już teraz produkcję onego j e ­
szcze spotęguje, wywozowi białego metalu do 
Indyj zapobiegnie — i żadne ludu amerykań­
skiego zasoby nie zdołają zatamować powodzi 
srebra, która spłynie do Nowego Jorku. Już dzi­
siaj spekulacja takie nagromadziła masy, że p. 
Windom stoi nieporadny i bez szhiupułu wydaje 
grosz podatkowy lu d n , byle podtrzymać cenę 
srebra. Tylko głupcy, którzy nie zdolni są pojąć 
nauczek doświadczenia, mogą się mamić sukce­
sami chwilowemi. Może się też oda, cenę srebra 
wysforować aż do wysokości 116 centów w zło­
cie —  ale krach nie minie, i prędzejby można 
powstrzymać katarakty Niagary niż spadek srebra. 
Nawet lud amerykański nie zdoła bezkarnie pod­
nosić swego zapasu pieniężnego o 60 milionów 
dolarów rocznie, i jakkolwiek trudno przepowie­
dzieć, kiedy przyjdzie koniec tego lekkomyślnego 
eksperymentu — koniec ten przyjdzie z absolu­
tną pewnością, i będzie to zwycięztwem prawdy 
nad zaślepieniem i bezwzględnem sobkostwem.

W Austrji i Niemczech rządzi położeniem 
finan9owem 3rebro. Bil Brebrny rozżarzył szaloną 
grę  w rublach papierowych, zkąd dowód, że spe­
kulacji berlińskiej nie wytrzeźwiły nawet te cię­
żkie rany, jakie odniosła. W  miejsce akcyj bar- 
peńskich i gelsenkirćheńskich wstępuje rubel 
papierowy, i gdy rozwiało się oszołomienie że­
lazem i węglami, bawią się bankierzy berlińscy 
kartkam i papieru, w Rosji pieniądzem zwanemi.
I ichmościowie ci robią miny poważne, i nawza­
jem  szepcą sobie na ucho, że Rosja chce regu­
lować swoją walutę. Czyż giełda berlińska w isto­
cie tak dalece ogłupiała, że podobnemi grubemi 
fintami łapać ją. że coś podobnego próbować mo­
żna ? Manewry wołyńskie a zaprowadzenie waluty 
złotej 1 Minister, noszący się z planem tak  śm ia­
łym, przekona przedewszystkiem swego monarchę, 
że wszelkiego prowokowania sąsiada, wszelkiego 
wstrząsania pokoju koniecznie unikać należy. Czas 
dzisiejszy zgoła nie sprzyja tego rodzaju opera­
cjom ; żaden rząd nie odważy się dzisiaj oświad­
czać za jakim ś stosunkiem złota do srebra, t a r ­
gowica szlachetnych metali je s t  w zamieszce, i 
nikt zgoła nie przewidzi, co najbliższa przyszłość 
przyniesie.

Znakom pieniężnym, towarom , efektom za­
graża dzika chwiejność, wszelkie obliczania, są 
praw ie nieinożliwemi. W Nowym Jorku  panuje 
stopa procentowa 20 a nawet 30 od sta, i jeżeli 
się tana jedno  oezko urw ie, może cena srebra ru ­
nąć przez jedną noo, a ceny walut nagle w górę 
podskoczyć. Niechaj tylko dyrektorowie banku an­
gielskiego pewnego poranku wstaną ze snu w złym 
humorze i dyskont podwyższą, to cały parlam ent 
am erykański nie przeszkodzi, że opryszki nowojor­
scy bicia serca dostaną.

Austrja  zaś wtrąconą została bez rady w wir 
szulerski, którego skutkom żaden kupiec, żaden wła­
ściciel dóbr, żaden robotnik, żaden człowiek wy­
winąć się nie zdoła. Austrjackie walory sta ły  się 
rupiami (oieniądz indyjski), jak  gdyby Wiedeń 
nie nad Dunajem leżał, ale nad Gangesem 1 Eko­
nomiczny postęp wielkiego, potężnego państwa mo­
że doznać ciosu przez nieszczęsną igraszkę finan­
sowych utracjuszów am erykańskich!

Sprawy samorządu.
Wydział krajowy uchwalił powołać w skład 

kraj Rady górniczej pp. Adama Skrzyńskiego, posła 
na sejm krajowy; Ireneusza Stengla, starostę górni­
czego z K rakow a; Zenona Suszyokiego, dyrektora 
kopalni w Wietrznie i dra Stanisława Olszewskiego, 
sekretarza krajowego Towarzystwa naftowego w Gor­
licach.

(W ycieczka relacyjna posłów ).
Dużo się rozprawia „o praoy dla ludu", o sile 

jaką by w nim zyskała polskość, gdyby udało się 
natchnąć ten lud dobry miłością nietylko do  z i e m i ,  
ale i do n a r o d o w o ś c i ,  gdyby udało się otrząść 
go z ciemnoty, nauczyć go pracować z korzyścią dla 
siebie i dla kraju, gdyby się udało zainteresować go 
sprawami ogólnego dobra społeczeństwa... wiele się 
o tem mówi, ale mało się robi.

Wobec tego z radością i z uznaniem należy 
powitać nowość, jaką wprowadzili pp.: Jaksa Cha­
miec, poseł do sejmu z okręgu husiatyńskiego i hr. 
Dunin Mieczysław Borkowski, poseł z okręgu bor- 
szczowskiego. Nowością tą jest objeżdżanie wszystkich 
okolicznych gmin ze sprawozdaniem poselskiem, a to 
w tym celu, aby wpłynąć na lud zainteresowaniem 
się sprawami ogółu, co dotychczas, gdy sprawozdanie 
zdawano w jednej miejscowości było niezupełnie mo- 
żliwem.

Wszędzie, gdzie wspomiani posłowie przybyli, 
witano ich z zapałem. Objażdżka tych gmin trw ała 2 
tygodnie. Rozpoczął ją  poseł Chamiec odwidzeniem 
Uścia 10. b. m., poczem 11. bm. udał się wraz z hr. 
Borkowskim do Mielnicy, gdzie obaj posłowie obzna- 
jamiali swych chętnych słuchaczy w sposób popular­
ny ze sprawą indemnizacyjną, należytości stemplo­
wych, tytoniu, zniesienia propinacji, zapomóg głodo­
wych i t. d.

W Krzywczy włościanie banderją powitali po­
słów, w Skale zdawli sprawę 14. bm., a 15. b. m. 
byli posłowie w Borszczowie, nazajutrz zaś 16. w 
Jezierzanach, zkąd poseł Chamiec odwidził jeszcze 
Tołste, gdzie miał bardzo obszerne sprawozdanie, 
wobec posła Okuniewskiego; później Horodenkę i 0- 
bertyn. W Horodenoe witali go włościanie kolacją w 
kasynie, a w Obertynie nawet... szampanem. Może to 
wyda się niektórym nawet jako śmieszne, ale lepiej, 
że chłop śmieszny niż „obojętny".

Celem złożenia sprawozdania z czynności po­
selskich zaprosił hr. J .  Męciński z Partynia, poseł 
z mniejszej własnośoi okręgu wyborozego Dąbrowa- 
Żabno, wszystkich wyborców na sejmik relacyjny, 
który się odbędzie dnia 3. października o godzinie 
11. przed południem w Dąbrowy, w sali Rady po­
wiatowej.

(Rady gminne.)
Do Rady gminnej w Nowym Sączu wybrani 

zostali z 3 koła na 605 głosujących : dr. Karol Sla- 
vik 686 głosami, Józef Kmietowioz 648, Adam Ole- 
ksik 613, Wincenty Dobrowolski 482, Aron Neben- 
zahl 390, Walenty Brzeski 386, Nafrali Doromann 
385, Józef Miczan 377, Emil Brablee 376, Chaskel 
Landau 360, Maier Korbl 355 i Jakób Horowitz 
336 głosami na radnych ; na zastępców zaś wybra­
n i : J łk ó b  Kowalski 376 głosami, Michał Gutow­
ski 373, Michał Gawor 370, Lazar Hersztal 369, 
Ignacy Benisz 368 i Nathan Einziger 366 głosami. 
Weszło tedy kilka sił nowych, przeważnie ręko­
dzielników.

Tak się więc przedstawia jedna trzecia część 
Rady miasta Nowego Sącza. Wybory z koła 2. i 1. 
nastąpią później.

Nowo wybrana Rada gminna w T a r n o p o -  
1 u, mimo, że od wyborów upływa już dziewięć mie­
sięcy, dotychczas nie została dzięki rekursom za­
twierdzoną. Na przyszłego burmistrza jedni kandy- 
dnją dotychczasowego p. dr. Kuźmińskiego, inni p. 
Puntscheita.

W D o b r o m  i l u  ukonstytuowała się uowa 
Rada gminna, wybierając burmistrzem Hereza B lu- 
menfelda, zastępcą burmistrza Leone Braunera, ase­
sorami zaś Moszka Richtera, Icia Sternheima, Nata­
na Borala i jednego katolika, Teofila Brzozowskiego. 
Rezultat więc tak i: Burmistrz, zastęica 4 aseso­
rów i 14 radnych, żydowskich. W Dobromilu sól po­
wiatowa w ręku Ioia S ternheim a; drzewo w Jasach 
kameralnych i  całej okolicy w ręku Nut na B orala; 
dostawa drzewa do salin w ręku Natana Borala ; 
budowa ratusza i  szkoły w ręku Borala i Comp. 
Tak pięknie złożona Rada gminna ma, jak powiada­
ją  z ł o ś l i w i ,  prosić o zmianę nazwy Dobromila na 
Nową Jerozolimę.

Kolonia wakacyjna dziewcząt.
Kolonistki, które wróciły z tegorocznych wa­

kacji, zebrały się przed komitetem pań w liczbie 74, 
aby im podziękować za trudy podjęto około ich zdro­
wia. Z 74 kolonistek 45 umieszczonych było na ko­
lonii w Synowód ku, pod kierownictwem pań : Fran­
ciszki Seelig, Stanisławy Łukowskiej i prowadzącej 
gospodarstwo p. Karoliny Sołtysowej.

Tryb życia małych kolonistek był w tym roku 
zupełnie ten sam, co w latach ubiegłych. Kolonistki 
gimnastykowały się, śpiewały, odżywiały, kąpały, w 
dnie pogodne robiły zrazu bliższe, potem dalsze wy­
cieczki i zwidzały miejsca godne widzenia w okolicy. 
Często zawitał do nich ktoś z łaskawych gości, a 
wtedy było już prawdziwe święto dla małych dziew­
czynek. Robiły też co mogły, aby przybyłych przyjąć 
jak najuprzejmiej ; śpiewały, tańczyły, grały krótkie 
komedyjki, czasami nawet wcale udatnie. Twarzyczki 
pełne, rumiane, tryskające zdrowiem, oto najwymo­
wniejszy dowód, jak im służyły wakacje, które nie­
stety, jak wszystko dobre na świecie, prędko minęły, 
ale pozostawiły w serduszkach małych dziewczynek 
niezatartą wdzięczność dla swoich dobroczyńców i w 
ogóle dla całego społeczeństwa, którego ofiarność 
umożliwia utworzenie kolonij wakacyjnych, a w du­
szy zostawiły zasób nowych w yobraień 1 podnioślej- 
ezyeh myśli, które rodzi przebywanie wśród pięknej
natury .

Może jeszcze korzystniej spędziło wakacje pozo­
stałych 29 kolonistek, umieszczonych w domach pry­
watnych. Pierwszy raz w tym roku wszedł w życie 
zwyczaj wysyłania ubogich dzieci do domów prywa­
tnych, zacnych ludzi, którzy je przyjęli na cały czas 
wakacji, nie bojąc się trudów, jakie bądź co bądź 
pociąga za sobą obecność małych, nieznanych dzie­
wczynek. Ale miłość bliźn^go zacnych tych ludzi, 
silniejszą była niż inne względy. Nietylko, że przy­
jęli do siebie małe dziewczynki, ale zajęli się nimi 
jak własnymi dziećmi, starając się im każdą chwilę 
ich pobytu u siebie nprzyjemnić. Rozrzewniające są 
opowiadania kolonistek o pobyoie w każdym z takich 
domów. „Smarzyłam konfitury razem z panią" po­
wiada jedna, inna znów dodaje: „ Ja  zawsze nalewa­
łam herbatę i chodziłam z samą panią na spacer".

Mnie mój dobroczyńca opowiadał wiele rzeczy z prze­
szłości", woła trzecia, był nim bowiem dawny ż ił-  
nierz polski.

Przykład cuda działa, z  pewnością też i tych 
kilka przykładów znajdzie licznych naśladowców i na 
drugi rok znajdzie się więcej takich domów, które 
zechcą zająć się ubogimi dziećmi, otrzymując w na‘ 
grodę za swe poświęcenie, dozgonną w d z ię c z n o ś ć  dzie­
ci i błogosławieństwo rodziców.

ImM miejscowa l m o n .
Lwów dnia 23. września.

* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamiano­
wała Józefa Pławeckiego w Nienaszowie, stałym na­
uczycielem szkoły etatowej w Wysoce.

* Wiadomości dyecezjalne. Archidjeoezja 
lwowska: Ks. Edwarda Śladowskiego przeniesiono 
z Czernelicy do Tłustego, ks. Marjan Mroczkowski 
objął administrację parali w Powitnie, ks. Niedź- 
wiecki otrzymał kanoniczną instytucję na Wiśniow- 
czyk. Ekspozyturę w Zawałowie objął ks. Karol 
Stecz, wreszcie ks. Karola Borkowskiego przeniesio­
no z Wiśniowozyka do Podhajeo.

Djecezja przemyska; Nowowyświęceni prze­
znaczeni : ks. Fr. Bielawski do Krakowca, ks. Flor. 
Borek do Rzeszowa, ks. W. Czajka do Milozyc, ks. 
Edm. Dutschka do Szebni, kB. M. Dukiet do Jasła, 
ks 8t. Fus do Hussakowa, kB. J .  Gajda do Sam­
bora, ks. L. Gondelowski do Rymanowa, ks. G. 
Kraus do Gorlic, ks. Stan. Malinowski do Pruchni­
ka, ks. Fr. Sierzęga do Czukwi, ks. Al. Sirak do 
Wesołej, ks. J .  Stachyrak do Dobrzechowa, ks. J .  
Strzelbicki do Medyni, ks. Wł. Tryczyński do Turki 
i ks. J .  Wójcik do Jasionowa.

* Śluby. Dziś o godzinie w pół do 12. odbył 
się w kościele 00. Jezuitów panny Janiny Czaj­
kowskiej z p. Władysławem Wiktorem.

Ślub panny Olgi Smutnównej, córki dr. med. 
Karola i Matyldy ze Schmidów 8mutnych z p. W ła­
dysławem Kulczyckim, urzędnikiem gal. kasy oszczę­
dności, odbędzie się dnia 2. października b. r. e go­
dzinie 71/ 3 wieczorem w kościele 00 . Bernardynów.

W Krakowie odbędzie się w kościele św. 
Łazarza d, 28. bm. o godz. 10 przed południem ślub 
p. Feliksa Dolińskiego z panną Joanną Rzepecką.

* Henryk Siemiradzki wyjechał onegdaj z po­
wrotem z Kiakowa do Rzymu.

* Henryk Rodakowski, portrecista - malarz, 
przybył do Krakowa.

* Pożegnanie urządził wczoraj w Krakowie p.
dr. Bobrzyńskiemu, senat uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Rektor dr. Kuczyński miał d ść długą przemo­
wę, w której żegnał go jako profesora i ozłonka se­
natu akademickiego a witał jako wiceprezydenta Ra­
dy szkol. kraj. Po południu wręczył p B., dziekan 
wydziału prawniczego dr. Madejski wraz z seniorem 
tegoż wydziału dr. Zollem, pismo pożegnalne od fa­
kultetu prawniczego, a wieczorem odbył się nadto u 
pp. Zollów objad na cześć nowego wiceprezydenta 
Rady szkol. kraj.

* Dla ukończenia studjów udaje się do Ber­
lina dr. Władysław Leopold Jaworski, poozem ma 
zamiar habilitować się na Jagiellońskim uniwersy­
tecie, jako docent austrjackiego prawa cywilnego.

* Obywatelski czyn. P. Władysław Fedoro­
wicz, właściciel dóbr, wysłał w tych dniach Jana  
Wolskiego, ukończonego ucznia niższej szkoły realnej, 
na własny koszt na dalszą nankę do „Fa bs.-hule fiir 
Teitil Industrie" we Wiedniu.

* N iendały napad. Do Jana Ż., sprzedającego 
wędliny w sklepie p. Underki, przy ul. Łyczakow­
skiej, przychodził niejednokrotnie Jędrzej G , uczeń 
seminarjum nauczycielskiego i kupował wędliny. 
Trwało to mniej więcej od miesiąca. Wczoraj przy­
szedł G. już po dziesiątej godzinie do sklepu, prosząc 
o przenocowanie. Ż. dał mu chętnie przytułek, po­
ścielił mu na ziemi, sam zaś położył się spaó na 
komodzie, zamknąwszy poprzednio szufladę z pie­
niędzmi i schowawszy kluczyk pod poduszkę. O go­
dzinie trzeciej uczuł Ż., że go ktoś uderzył w głowę, 
zerwał się i pochwycił napastnika za rękę. Ten je ­
dnakże nie zważając na to zadał mn jeszcze kilka 
ciosów polanem. Wreszcie udało się Ż. powalić G. 
(on to bowiem był) na ziemię, i wydrzeć mu z rąk 
polano. Poraniony i zakrwawiony Ż. zaświecił świe­
cę i wezwał pomocy przechodzącego tamtędy policjan­
ta. Jędrzeja G. aresztowano. Poranionego Ż. opatrzył 
lekarz częściowy.

* Nieostrożność z palącym się papierosom
była powodem pożaru, w pewnej wsi obwodu stani­
sławowskiego — niedaleko Halicza. Mejscowy gr. k. 
cooperator miał do swojego dziecka mamkę, która nie 
wiadomo z jakich powodów przed czasem, bez wypo­
wiedzenia ze służby odeszła. Słusznie ten zirytowany 
służbodawca udał się de mieszkania jej ojca, i na­
kłaniał ją do powrotu, gdy zaś pomimo wszystko, 
służąca powrócić do służby nie chciała, ksiądz wika­
ry czuł się tem tak bardzo dotkniętym, czemu zre­
sztą zupełnie dziwić się nie można, iż wyobodząc, 
przez zapomnienie rzuoił palącego się papierosa w 
słomę, wskutek czego, w ciągu kilka minut oałe obej­
ście stangreta, a ojca owej nieposłusznej mamki, 
stało się pastwą płomieni.

Właściciele wsi dopomogli biedakom do odbu­
dowania się i wynagrodzili szkodę spowodowaną po­
żarem. „Ostrożnie z ogniem!"

* N ie sz c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  W Tarnowie 20. 
bm. około g. 9 dojeżdżając do masztami ułanów na 
Strusinie, rotmistrz Brzozowski spadł z konia, a po­
nieważ jedna noga została w strzemieniu, więo koń 
kilkadziesiąt kroków ciągnął nieszczęśliwego jeźdźca 
za sobą, dokąd nie został przytrzymany. Potłuczenie 
rotmistrza podług Pogoni, ma byó bardzo ciężkie, a 
nawet, upadek ten spowodować miał złamanie dwóch 
żeber.

* D la  w łaścic ie li d e m ó w  wydał w ie d e ń s k i  
najwyż. trybunał ważne orzeczenia z p o w o d u  nastę­
pującego wypadku : W pewnym domu służąca pozo­
stawiła na neo odkręcony kurek wodociągu, skutkiem 
czego woda dom zalała. Owóż pracodawca tej sługi 
musiał własnym kosztem dom reperować. Wedle tego 
więc orzeczenia partje czynszowe odpowiadają za 
każde uszkodzenie domu, wyrządzone przez sługi.

* Kradzieże. Rewizja policyjna, dokonana wsku­
tek poufnego doniesienia, u stróżów kamienicy 1. 3 
pl. Marjacki, wykryła, iż ei popełnili nie małą kra­
dzież na szkodę firmy Henryka Steiffa. Znaleziono 
mianowicie u Bossaków ro z m a ite  rzeczy pochodząoe 
z kradzieży, jak nie mniej 59 zł. gotówką. Bossako- 
wie przyznali się do czynu kradzieży, który popeł­
nili w czasie h a r to w n e j  sprzedaży w sklepie Steiffa i 
oddani zostali do sądu.

W Kozłowie pow. Kamionki strumiłowej, skra­
dziono z biura kasjera tamtejszej gorzelni, skrzynkę 
kasową, zawierającą 1400 zł., dzień przedtem inka­
sowanych. Rozbitą próżną Bkrzynkę znaleziono nastę­
pnie na polu, za wsią.

* Zmarli we L w ow ie : Stanisław Liebel, syn 
nadinżyniera kolei Karola Ludwika, słuchacz praw 
na tutejszym^ uniwersytecie, zmarł wczoraj w 22. 
roku życia. Przyczyną śmierci jego były forsowne 
ćwiczenia wojskowe.

W Gorlicach zmarł Edmund Milerowicz, urzę­
dnik koleji państwowej. Zmarły należał w 1863 r. 
do oddziału Czachowskiego i przy rozbiciu tegoż 
ranny, wziętym został do niewoli i drogą admini­
stracyjną wysłany został na cztery lata do kopalń 
sybirskich.

W  Ihrowicy zmarł w 22 r. życia na suchoty, 
akońozony słuohaoz uniwersytetu, Karol Czerwiński.
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Wczesna śmierć młodzieńca, okryła żołobą znane w 
zbarazkim powiecie rodziny pp.: Kopczyńskich, So- 
chaników i Fedorowiczów.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 23 września o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie d. 22 bm. do 12. godz. w południe d. 23. bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni, 
co do siły mierny (1 *8), niebo ozyste, powietrze mier­
nie wilgotne (61%  wil8- względ.), °Padu nie p o ­

średnia temperatura w tym czasie była +  13 8°C, 
najwyższa +  19-80C wezoraj po południu, najniż­
sza +  7'8°C nad ranem.

U w aga: Cała doba była pogodna.
Zniżka barometryczna 740— 745 mm. znajdo­

wała się w Szkocji; zwyżka 780 do 775 mm. w 
środk. Rosji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 772 mm- Barometr opada, 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 23. bm. do 12. w południe d. 24. bm .: 

W iatr będzie co do kierunku południowy, co do 
siły słaby (1—2); średnia temperatura doby bez 
zm iany; niebo będzie czyste, względna wilgotność 
powietrza bez zm iany; opadu nie będzie. Pogoda.

* Jutro, dnia 23. września św. Tekli P. M.— 
św. Fteodory 11.

— Pożar nawidził onegdaj miasteczko Wielkie 
Oczy. Dzięki energii właśoioiela dóbr p. St. br. Ha- 
gena i zarządcy lasewego p. Dohrzańskiego, ogień 
szybko zlokalizowano.

— Z Jedlicza piszą : D nia 14. bm. odbyło się 
tu uroczyste otwarcie „Czytelni ludowej*. Około go­
dziny 4 po południu zgromadziło się w budynku 
szkolnym przeszło 80 włościan, a z inteligenoji ks 
kan. Janicki, E . Paszkowski właściciel Borku, h rt 
Franciszek Zając i urzędnioy kolejowi. Ks. Janicki 
w pięknej przemowie wykazał, czem dla włościan 
Btać się może czytelnia, jeżeli kierownictwo jej spo­
czywa w uczciwych rękaob. W gorących też słowach 
zaohęcał zgromadzonych, aby regularnie i licznie od- 
widzali czytelnię, oraz aby korzystali z książek, jakie 
im wypożyczać będą. Zakończył słow am i: „Niech w 
każdej chacie zabłyśnie promień prawdziwej oświaty, 
a lepszą będzie nasza dola. Szczęść Boże szlachetnej 
pracy." P. Manierski, miejscowy nauczyciel dziękował 
wszystkim, którzy bądź to odpowiednemi książkami, 
bądź groszem lnb radą przyczynili się do założenia 
tak potrzebnej w gminie czytelni, oraz uwiadomił, że 
ozytelnia już obecnie liczy przeszło 300 książek i 21 
ał. gotówki. Włościanie Krygowski i Wróblewski 
wyrazili radość z istnienia czytelni, oraz prostemi a 
rzewnemi słowy dziękowali założycielom.

—  Jawne tajem nice zamężnej kobiety wypo­
wiada pewien złośliwy pisarz jak następuje: Kobie­
ta zamężna myśli: 1) że mając lat szesnaśoie była 
bardzo ładną dziewczyną ; 2) że miała bardzo wielu 
konkurentów, albo że mogłaby ich mieć, gdyby tylko 
ohciała; 3) że wszystkie jej przyjaoićłki są starsze, 
niż mówią; 4) że w gruncie ma jednak dobre serce, 
że jej dzieci są ładniejsze, niż dzieci pani N.; 6) że 
ludzie zanadto chwalą urodę pani X. lub panny Z.; 
7) że jej mąż zrobiłby lepiej, gdyby zawBze słuchał 
jej rad y ; 8) że jej teśoiowa ma kilka nieprzyje­
mnych stron -, 9) że chciałaby chętnie wiedzieć, ozy 
jej mąż, gdy wychodzi, udaje się zawsze tam, gdzie 
mówi, że idzie; 10) że wszyBtkie stary panny są 
godne serdecznego współczucia.

  2  humorystyki. Co to jest nieszczęśliwa
miłość?

— Taka, która się kończy małżeństwem.

Janek się przyśnił.
(Obrazek).

Przytuliła główkę do fuksji, która, jak ona, 
awracała zarumienioną jeszcze od snu tw arijozkę ku 
słońcu, spojrzała, przesłaniając ręką oczy ku górze, 
uśmiechnęła się i z ust jej popłynęła piosenka : 

Gdzi. zgubiłam seroe, gdzie?
W całej wiosce pytam o nie,
Zbiegłam ogród, gaje, błonie,
Lecz nie mogę znaleść, nie,
Jasiu, czyś ty znalazł jo,
Co ? — Ej nie zapieraj aię.

I  zasłuchana w nucone słowa, uśmiechnięta, 
nie wiedząc o bożym świecie i o tern, iż oddźwięk 
wesoły, jaki z jej piersi szeroką nutą się wyrwał, 
wszystkich i wszystko poruszył w niskim domo- 
Btwie, s ts łs  i pstrzyła przsd siebie dumająo.

Terminator Józiek , który właśnie załatwiał 
jakieś raohunki z podwórzowym brytanem, stanął z 
podniesioną pięścią i nie zwrócił uwagi na to , że 
Burek wyrwał mu się z drugiej ręki i pobiedł ku 
oknu, by się połasić panience, kacaki poważnie kro­
cząc i tn i owdzie, zwracały kn domkowi zdziwione 
dzioby, jakby choąc ukarać zuchwalca, który im sejm 
codzienny przerwał, fale nawet pobliskiej Wisły za­
szumiały żywiej, w takt wesołej piosenki dziewczy­
ny. Ojoiec oderwał ręce od hebla 1 wspólnie z mat­
ką podkradł się ku drzwiom, by nie stracić jednego 
słowa. . Nieoczekiwana snać piosenka oddeoh im za­
parła w piersiaoh, stali, chwyciwszy się za ręce, 
uie czując wcale tego, iż łzy płynęły po i"h po­
marszczonych twarzach. Stary stolarz pierwszy otarł 
je kułakiem i rz e k ł:

—  A co stara, nie mówiłem, że się rozweseli, 
że zapomni.

■ -  Dałby to Bóg — odpowiedziała matka 
i nie mogąo już się wstrzymać, pobiegła do jedy­
naczki i tuliła ją do maoierzyńskiego łona i długi, 
długi bez końca, Bkł&dała pocałunek na jej gład- 
kiem czole.

— A idźżeż śpiochu, mówiła przez łzy, wciąż 
jeszcze gwałtem się cisnąoe i powiedz ojcu dzień 
dobry.

— Dobrze, matuchno, —  bo właśnie mam go
0 coś prosić...

—  0 oo Stasiu, zapytał odedrzwi etsry sto­
larz, który podążył za żoną, ozy może sukienki ja ­
kiej panienoe się zachciało, a może jakiego pierśoio- 
nt czka z oczkiem... Mów, tylko śmiało, na wszystko 
się znajdzie...

— J a  wiem tatusiu • -  odszczebiotało dziew­
czę, sobylone ku dłoni ojcowskiej — że tybyś i 
szybki s okna i kafelka z pieca jedyuaozoe nie po­
żałował, lecz ja  nie proszę o to... Pojedźmy tylko 
dziś na W isłę... To tak dobrze mieć przed sobą i 
w koło siebie wodę, a nad sobą niebo jasne i pro­
mienie pięknego słońoa. No cóż, dobrze? Stolarz 
Bpojrzał z niepokojem ns żonę i zsohmurzyło mu 
się lioe, gdy odpowiadał twierdząco na prośby córki
1 mniej już pewnym krokiem wyszedł z śnieżnie 
przybranego pokoikn. A matka, która sprzątała te­
raz schludną izdebkę, żywiej zakrzątuęła się około 
porządku, tłumiąc westchnienia jedne po drugiem. 
dopóki z ust Staei nie wyszła i nie rozbrzmiała na­
okół inna, weselsza jeszcze od poprzedniej nuta,..

Pobiegła wtedy żywiej o wiele, niźll Jej na to 
szósty krzyżyk pozwalał, do knohni, a przechodząc 
koło warsztatu, rzuoiła słowa :

—  Słyszysz, znowu śpiewa i... i i
— No, kiedy tak, to bierzmy się do roboty.
Ale nie do roboty im było, ohoć oddawna po

r u  pierwszy o ściany niskiego domku, obiły się

dźwięki młodośoi i ży ra , wesela i szozęśoia, choć 
w nim było tak jaBno, tak promiennie, że anioło­
wie w niebie radować się musieli, a serca matki i 
ojca rosły z zadowoleni i szczęścia... Patrzyli oni 
tylko przez dzień eały, jak w tęczę, na jedynaczkę 
krzątającą się, szczebioozącą, uśmiechającą mimowoli, 
jakby do myśli, które krążyły w jej główce, a któ­
re serce do żywszego pobudzały bicia i karminem 
barwiły policzki... Patrzyli tak na nią i podczas 
przejażdżki na rzece szarej, a jedne do drugiego nic 
nie mówiło, aai też do rozmarzonej a rozśpiewanej 
Stasi .. Nie śmieli do niej z niozem zagadać, o nie 
pytać... Bali się suać poruszyć rany zabliźnionej już 
może, ale jeszoze świeżej, która tyle cierpienia przy­
czyniła im wszystkim

Stasia wyręozyła iob sama.
—  Matuchno, rzekła późnym już wieczorem, 

szeptem oichym, niby szelest liści w noc lipcową, 
matuehuo moja, Janek  mi Bię przyśnił.

— Jan e k ?  ze drżeniem zapytała matka.
— A tak, zdrów, eały, mówił, że przyjadzie 

niedługo i już nigdy nie rzuoi... Że myśli ciągle o 
mnie, ohoć nas setki mil dzieli, i że zawsze ma w 
sercu i na ustaoh wyrazy : „Żebyś ty wiedziała Sta- 
aiu, jak ja  ciebie kocham.“

I b temi, tak pełnemi uroku wyrazy, zasnęła ...
A  starzy długo jeBzoze w noo gwarzyli o tem, 

jak płonną była ich radość i o tem, czemu to mi­
łość tak głęboka nieraz przenika w serce dziew­
częce.

Podw oloczyska: Pszenica 6-20 do 7-80, żyto 5-20 
do 5'50. jęczmień 4-80 do 6-50, owies 4-60 do 5-—, groch 
7 50 do 8-50, wyka — do — , rzepak 10 40 do 11—  
lnianka — •— do —•—, koniczyna czerwona 28-— do 40p—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do — —.

Ja ro s ła w : Pszenica 7-25 do 8-25, żyto 6-30 do 660, 
jęczmień 5‘— do 6.25, owies -  •— do —■—, groch —•— do 

» wyka ■— do —•—. rzepak 9'80 do 10’35, lnianka 
— do —'—, koniczyna czerwona — •— do — , koni-, 
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —-—.do —‘—, 
tymotka —•— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 60 — do L20--zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

1150 do 12-—.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Pożegnawszy się w piątek z dy- 

styngowanemi salonami paryskiemi, z ich genialnym 
kompozytorem p. Walentym Bruok i miłą „Mateczką", 
unosząc reminiscencje bymnu do stróżowej i wspo­
mnienia wszystkich naszych piękności, — udaliśmy 
się zaraz na drugi dzień — do Japonii. Bo też ża­
den kraj kuli ziemskiej uie ma takiego szczęścia do 
naszej sceny, jak Japonia. Widzimy ją tutaj w bar­
wach tak ponętnych, iż w oczaob naszych wobec 
niej, niczem wszystkie piękności Italii i wszystkie 
rozkosze Paryża. Istny kraj cudów. Nie mówiąc już 
o „Mikadzie", weźmy np. świat „Handlarki uśmie­
chów", widziany w sobotę.

Przedewszystkiem panuje tu wieczna młodość. 
Na gruncie, stanowiącym własność pań Nowakow­
skiej i Kwiecińskiej czyli „Serca rubinowego" i 

Kwiatu trzcinowego", tryska źródło wieoznej mło­
dości, płynące strumykiem przez scenę hr. Skarbka. 
Nie bez trudności wprawdzie żeglują obie te panie 
po nim, przyznać jednak trzeba, że skutki tej że­
glugi muszą być cudowne, Bkoro „Serce rubinowe" 

ygląda tak świeżo po 20 lataoh, jak i na począt­
ku swej karjery, tj. w ohwili, g ly  w pierwszym ak­
cie staje aię przyczyną strasznego rodzinnego dra­
matu.

A  m iłość? Kwitnie w takiej naiwnej formie, 
jaką my, porzuciliśmy już dawno. Ale tutaj zacho­
wano jeszoze prawdziwą świeżość uczuć i siłę na- 
miętnośoi. Piosnka pastuszki jeszcze wzrusza, szla­
chetna zemsta wywołuje uniesienia i bohaterowi za 
miecz każe porywać. Przytem złoto kapie ze wszyst­
kich stron, więc i ludzie mimo chwilowych nieporo­
zumień dramatycznych, bawią się zresztą wesoło, 
śpiewają i tańczą. Ale oto i sposobność do wzmianki
0 japońskim balecie. Młode niewiasty opasują się 
wężem i tańcują tak rozkosznie, że człowiek ginie 
z upojenia. Wdzięki uroozyoh tancerek (kwiat nasze­
go chóru damskiego) mieszają się tu z metalicznym 
połyskiem kostjumów, ich żywemi barwami i świa­
tłem, w taką całość oszałamiającą zmysły, bo i uoho 
wzięła w swe obroty muzyka p. Słomkowskiego, iż 
zapominasz nie tylko o szkaradnem zachowaniu się 
Jam aty w obeo Omaji, w skutek czego p. Stachowicz 
gra tylko w pierwszym akoie, ale puszczasz w nie­
pamięć wszystko, czego dopuściła się Judyta Gau- 
tier w obec sztuki dramatycznej w ciągu swej

Handlarki uśmiechów".
I tak, z seroem, pogoduem a lekkim umysłem 

podążasz w dalszą wędrówkę. Ale nie jest ci jeszcze 
przeznaczonem powrócić do Europy, bo zatrzymujesz 
się po drodze na Sybirze. Po paryskiej „mateczce*
1 japońskiej „handlarce*, napotykasz bohaterską 

Gwiazdę Syberji*. Istne studjum nad piękniejszą
połową rodzaju ludzkiego ! Raz jednak otarłszy chu­
steczką pp. Meilhara i Halevy, łzy, wyciśnięte dra­
matem Judyty Gauthier, rozanimowany zręcznością 
panny Sachsównej, nie zdołasz się zatrzymać dłużej 
przy obrazie pełnym powagi i grozy. Spieszysz więc 
dalej.

Na szczęście czeka cię wieczorem staropolski 
„8traszny dwór* z wdziękami pań Kurtzównej i Ra­
dwan, Nie ma tu ani złota japońskiego, ani pary­
skich dowcipów, ale przyjmują oię gościnnie mo­
niuszkowskie melodje, których słuohasz z pewnem 
rozczuleniem, bo co nasze, ma zawsze swój ozar. A 
eżeli popsuto cię w Japonii baletem, to i w „Stra­

sznym dworze" także go znajdziesz.
Wreszcie w poniedziałek powróciło się do „Ma­

teczki", — że to jednakże, jak wiadomo, niepraw­
dziwa tylko przybrana, a nadto mieniają tam uczu­
cia za parasol, więc się ją bez skropułn porzuca, 
podążając dziś za „Baronem cygańskim", jutro za 
„Furjozami", a w piątek wpadniemy w „Niebieską 
grotę", by ujrzeć nową a jak powiadają i powabną 
„rezonerkę* pannę Czechowiczównę.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d 23. września, (Telegr. Oae. Nar.) 

Giełda zbożowa: Pszenica na jesień 7’52, na wiosnę 
7‘81; owies na jesień 6 87, na wiosnę 6'63. Uspo­
sobienie mdłe.

Sery z Wiśniowy br, Franciszka Mycielskie- 
go otrzymały na wiedeńskiej wystawie rolniczej me­
dal srebrny.

Wiedeń 22. września. Na wczorajszy targ przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  2618 sztuk, opasowego 
1551 z paszy i 1863 chudego. Razem 6032 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 276 sztuk opa­
sowych i 328 szt. z paszy; z Bukowiny 98 Bztuk. 
Ogółem przypędzono o 905 sztuk więcej, z samej 
Galicji natomiast 101 sztuk więcej niź zeszłego tygo­
dnia. Popyt był dość słaby. Ceny spadły prze- 
cięoiowo do 2 zł. Nie sprzedano 421 sztuk.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowa 
po 49 da 57 zł., za towar przedni po 58 do 69 zł., 
wyiątkowo 63 zł.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 23. września 1890.

Lwów: Pszenica 7 — do 7-75, żyto 5 — do 5.50, 
owies obroezny 5*55 do 6*25, jęczmień 5*— do 7.—, rzepak 
10.50 do 11' , groch 7-50 do 10'—, wyka do —•—, bo­
bik —' do —' , hreczka —•— do —'—, knkurudza —'— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—, koniczyna czer­
wona —1'— do — , koniczyna biała —'— do —— , koni- 
ozyna szwedzka -  ■— do —•—.

Tarnopol: Pszenica 6.80 do 7-70, żyto 5'— do 5-35, 
ęczmień browarny 4'80 do 6'50, owies 5'— do 5 '75, groch 

7'50 do 9'50, wyka —'— do —•—, rzepak 10'40 do 11-—, 
lnianka — do —'—, koniczyna czerwona 30'— do 45-—, 
koniczyna biała — do — , koniozyna szwedzka —•— 
do —•—,

Gazeta Narodowa"
wychodzi od dnia 1. września 1890 nietylko jak 

dawniej codziennip,
ale takie I w dnie świąteczne.

Nadto wychodzi „Gazeta" w dwóch wyda­
n iach :  dla Lwowa o godzinie 3 popołudniu, 
(w święta zaś o godzinie 12. w południe) 
dla prowincji o godzinie 8 wieczorem, t. j .  bez­
pośrednio przed odejściem pociągów ta k ,  że ze 
wszystkich pism Gazeta Narodowa będzie m o­
gła  n a j r y c h l e j  przynieść swym c z y t e l ­
n i k o m  z a m i e j s c o w y m  wiadomości o osta ­
tn ich  wypadkach.

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
zapewniło sobie wydawnictwo g a z e t y  N a r o ­
d o w e j  specjalne telegramy i korespondencje 
głównych stolic, jakoteż i z wszystkich zna­
czniejszych ognisk życia narodowego za kordo­
nem. Nie mniej ulepszono dział kroniki bieżą­
cych wiadomości krajowych, jakoteż znacznie 
rozszerzony został dział korespondencji z pro­
wincji.

G a z e ta  N a r o d o w a  zamieszcza obecnie 
d w a  f e j l e t o n y  powieściowe. Jeden  oryginalny 
polski p. t .: „ G r a b a r z e “  oparty na tle s tosun­
ków sądowniczych we wschodniej Galicji, drugi 
przekład z angielskiego p. t . : „K o b ie ta
w  b i e l i “ . Nowo wstępujący prenum eratorowie 
otrzymają bezpłatnie początek powieści „G ra ­
barze".

Prenum erata z przesyłką pocztową wy­
nosi miesięcznie 2 złr., kwartalnie 6 złr.

Wydawnictwo pomne słów wielkiego poety, 
że „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  b ó l ó w  b ó l , "  
postanowiło celem przeszkodzenia szerzeniu się 
subwencjonowanego, taniego a wielce szkodliwego 
pisma, obniżać cenę prenumeracyjną tym, k tó­
rzy dotychczas abonentami Gazety nie są, a 
którzy z powoda niedostatecznej zamożności uie 
mogą pełnej ceny prenumeracyjnej opłacać.

Chwilowa sytuacja.
Urzędowa wiedeńska gazeta przyniosła wre­

szcie dziś nominację ks. Eustachego Sanguszki 
na marszałka krajowego. Prowizorjum pod w zglę­
dem spraw krajowych, w jakiem  od miesiąca ży­
jemy, skończone. Oby odtąd Bsły one szybko, po­
myślnym torem rozwoju, bo czasu doprawdy nie 
mamy już do s tracenia .

Niepomierną usługę oddał krajowi ustępu­
jący marszałek Tarnowski, rozdzierając rezygna 
cją swoję zasłoną, jaka pokrywała omdlały bieg 
samorządu naszego, a w związku z tym i chwiej­
ny kierunek  polityki krajowej. Musiało to być 
nader przykrem dla ustępującego marszałka, mi­
mo zupełnego w nim braku osobistej próżności, 
łaknącej zaszczytów, oddać po kilku latach po­
święcania własnych interesów dla sprawy publi­
cznej, po tylu prawie bezowocnych trudaeh —  
oddać świadectwo niemocy naprawy przy danych 
warunkach, wśród których miał prowadzić ster 
interesów krajowych. Rezygnacja ta jes t  czynem 
politycznym, a ponieważ czyn ten jes t  nową za­
sługą ustępującego, powiększy więc żal po nim 
wśród sejmowych kolegów, którzy wszyscy wogóle 
tak sympatycznie byli usposobieni dla jego osoby 
i przewodnictwa. Powiększy żal, lecz — dziś, 
gdy położenie staje się jasnem, że tak dalej iść 
nie może, wzmocni postanowienie stworzenia wa­
runków naprawy zarządu krajowego i polityki 
krajowej.

Osobistość nowego marszałka, o którym mó­
wiliśmy szerzej, skoro tylko przesilenie marszał­
kowskie wybuchło, sposobną je s t  ułatwić to zada­
nie reprezentacji kraju. Osobistość jego, jest co 
najmniej tyleż sympatyczną wśród kolegów sejmo­
wych i w kraju, jak  osobistość ustępującego przo­
downika, —  a to samo jedno już stanowi moral­
ny obowiązek, w dodatku do obowiązku narodowe­
go, aby mu stworzyć inne, pomyślniejsze warunki 
przodownictwa krajowego. O chęciach jego na jlep­
szych nikt powątpiewać nie może, zdolności jego 
i wysoki tak t  w  postępowaniu cenią wszyscy, któ­
rzy go bliżej znają, koteryjnością zaś nigdy nie 
zgrzeszy ł ani w publicznych, ani towarzyskich sto­
sunkach życia. W normalnym biegu naszych spraw 
publicznych, mógłby więc być z niego wyborny 
marszałek-przodownik. Dziś idzie o naprawę, idzie
0 stworzenie innych pomyślniejszych warunków dla 
polityki krajowej, o odrodzenie pzez siebie samych 
ducha zarządu sprawami publicznemi, narodowemi, 
— a to nie mało komplikuje zadanie.

Programu działania pod tym względem, o ile 
wiemy, nowy marszałek nie przynosi z sobą, a 
przynajmniej publicznie nigdy go dotąd, nawet 
wśród ostatniego przesileń.a, nie zaznaczył. Alo 
wstępując na krzesło marszałkowskie, znajduje 
żywą przestrogę w opróżnieniu tegoż i obejmując 
laskę, znajduje przy niej żelazną marszrutę : k o- 
n i e c z n e j  n a p r a w y  O g ó l n y c h  w a r u n ­
k ó w .  Przy takim stanie, brak przedwczesnego 
publicznego programu, może być nawet pewną 
korzyścią — znajduje się bowiem pole wolne od 
uprzedzeń, jest swoboda w łasnych postanowień
1 u wszystkich stronnictw gotowość do popiera­
nia go w dobrem, chociażby z powodu powszech­
nych dla jego osoby sympatyj.

Bezprogramowość atoli trwać nie może dłu­
żej. Program powstać powinien przy pierwszem 
zetknięciu się marszałka z posłami, przyjętymi 
poczuciem potrzeby naprawy i własną odpowie­
dzialnością. Na tem  polu objawić się musieą p i .o r -

w s z e  c z y n y  m a r s z a ł k a ,  i tych to czynów 
czekamy, aby postawić horoskop jego działalności 
i zająć odpowiednie względem jego urzędowania 
stanowisko. Tymczasem witamy go dziś, z tego 
publicystycznego posterunku, bez wszelakich uprze­
dzeń, z sympatją patrjotyczną i z życzeniem: 
Szczęść Boże!

Zjazd rohnstocki zanim dojrzeją jego rezul­
taty, znajdzie poprzód we Wiedniu i Schónbrunie 
swoje uzupełnienie. Tymczasem pisma półurzędo- 
we niemieckie s tarają  się objąć ostatniemi akor­
dami ser leczności, jaka  zapanowała w Lignicy i 
trzeciego związkowego, — Włochy, — zasełając 
domowi sabaudzkiemu i zjednoczonej Ita li i  życze­
nia z powodu objęcia przed laty 20 z hasłem 
a y a n t i  S a vo i n okolicy Rzymu. Starają  się 
również całą niemal siłą nie wzbudzać rosyjskich 
podejrzeń, ani przykrych dla Rosji porównań.

Brak wszakże zaprzeczenia ze strony rosyj­
skiej niemiłym płotkom toastowym z Narwi, 
wypaplanym z Petersburga w Koln. Ztg. i brak 
oczekiwanej nagany ze strony francuskiego rządu dla 
jenera ła  Ferrona za jego wyzywający okrzyk prze­
ciw sojuszowi europejskiemu —  psują nieco do 
bre i miłe usposobienie dyplomacji. Zdaje się istot 
nie, że w Petersburgu zapanowała idea Katko 
wowska, aby przy zbliżeniu Rosji do związku eu­
ropejskiego, tem silniej wiązać się przymierzem 
z F ran c ją ;  we Francji zaś prócz chęci pospie 
sznego odpowiedzena wszelkiemu Rosji żądaniu 
gotuje się nowa koalicja radykalno - monarchiczna 
przeciw senatowi, ożyli przeciw konserwatywnej 
republice — niezrażona kulisami bnlanżyzmu. Na 
nic innego widocznie świat polityczny ani tu ,  ani 
tam niezdolny jes t  już nawet się zdobyć.

Berliński B  orsencourier donosi, że wkrótce 
odbędzie się zjazd cesarza austrjackiego z carem

Na wczorajszym (22. bm.) bankiecie stowa­
rzyszeń strzeleckich w Belgradzie wznoszono wiele 
toastów skierowanych przeciw Austrji.

T i t a r w „ G a z e t y  M o w i i "
Ż yw iec d. 23. września. Przy dzisisj 

szym wyborze posła do sejmu z mniejszych 
posiadłości, wybrany został na Id 1? głosują­
cych Wojciech M i z i a , wójt z Jeleśni, po 
pierany przez komitet włościański, otrzyma­
wszy 97 głosów. Reszta głosów padła na 
Czecz-Lilienfelda, zatwierdzonego przez ko­
mitet wyborczy dla zachodniej Galicji.

W iedeń dnia 23. września. Według 
finalnie wydanych dyspozycyj cesarz niemie­
cki przybędzie tu d. 1. października o godz. 
9. rano osobnym pociągiem kolei Północnej, 
i pojedzie przez Praterstrasse i Ring do 
burgn cesarskiego i około południa złoży 
wizyty członkom cesarskiego domu. Za po­
wrotem do burgu, będzie cesarz na śniadaniu, 
a potem pojedzie do Scbónbrunnu.

Wracający do Rzymu poseł prusM pizy 
Watykanie, p. Schlózer, złożył wizytę nun­
cjuszowi Galimbertiemu.

P raga  d. 23, września. .Nie w piśmie 
staroczeskiem, ale w Narodnich Listach ogło­
sił ks. biskup Strossmayer podziękowanie dla 
gmin i korporacyj czeskich, tudzież dla swo­
ich czcicieli w łonie bratniego narodu cze­
skiego, którzy mu na jubileusz biskupi gra­
tulacje przesłali.

P raga  d. 23. września. Staroczesi przy­
znają otwarcie, że przeważna część posłów 
staroczeskich połączy się w sejmie z młodo- 
czecharoi, którzy tym sposobem udaremnią 
uchwalenie wszelkich projektów ugodowych, 
z wyjątkiem projektu co do krajowej Rady 
kulturowej. Staroczesi wcale dobrze widzą, 
że przy nadchodzących wyborach walnych do 
Rady państwa zdobędą przeważną część man­
datów, zapowiadają wszelako, że w takim 
razie konserwatywni posłowie kurji ordyna­
ckiej i dworskiej, tudzież posłowie morawscy 
osobne kluby potworzą, jakoteż, że i inne klu­
by prawicy nie będą popierać młodoczechów, 
którzy zatem żadnych korzyści dla narodu 
czeskiego nie zdołają uzyskać w nowej R a­
dzie państwa.

B udapeszt d. 22. września. Pestcr 
L loyd  zwraca uwagę rządu na telegram gra­
tulacyjny, wysłany z Bauialuki (w Bośnii) 
na jubileusz bisk. Strossmajera, a podpisany: 
„Podoficerowie pułków kroackich".

B erno d. 23. września. W kołach prze­
mysłowych skarżą się na wielki brak ukoń­
czonych techników, chemików i mechaników 
maszynowych. Nawet profesorowie politechniki, 
uie mogąc dostać asystentów, posiłkują się 
elewami budowniczymi namiestnictwa. (Taki 
sam brak ukończonych techuików daje się czuć 
w Pradze, na to zwracamy uwagę techników 
lwowskich. —- Prz. Red,).

K olon ia  d. 23. września. Koln. Z tg . 
donosi z Sofii: W Belgradzie wyszła broszu­
ra Rizowa, w której się przyznaje, że nale­
żał do spisku Panicy, i oświadcza, że spisek 
tyłka dlatego się nie udał, że odbywał się 
na prowincji. Czynność dalsza przeto skon­
centruje się w Sofii; bawi tam jeszcze wielu 
członków spisku, którzy w danej chwili przy­
łożą ręki do dzieła.

P etersb urg  d. 23. września. Jak  tu ­
tejsze dzienniki donoszą, zamierza rząd popro­
wadzić kolej Zakaspijską na północ, tudzież 
połączyć koleją kraj Zakaspijski z Choras- 
sanem.

Jak słychać, wkrótce podpisanym bę­
dzie nowy traktat handlowy między Rosją i 
Persją.

lernowany dotychczas w Samarkandzie 
Iżak chan (pretendent do tronu afgańskiego) 
przeniesiony został do Taszkentu.

23. września. Rząd szwaj­
carski uchwalił, powołać mężów zaufania obu 
stronnictw kantonu Tessyńskiego na konfe­
rencję celem doprowadzenia do ugody.

P a ry ż  d. 23. września. W pojedynku 
między oportumstycznym dziennikarzem Ca- 
niyet a posłem bulanżystowskim Millevoye, 
otrzymał Milleyoye lekką ranę. W Bordeaux 
odbył się pojedynek między oportunistycznym 
dziennikarzem Gounoubhon a bulanżystowskim 
posłem Chichó, który otrzymał lekką ranę. 
Straszliwe burze wyrządziły ogromną szkodę 
w Marsylii i w departamencie Gard.

Lizbona d. 23. września. Król znowu 
zaniemógł.

S i d n e y  (w Australii) d. 23 września. 
Konferencja robotnicza prosiła telegrafem prze- 
wódzcę robotników londyńskich, Burnsa, aby 
przeszkodził werbowaniu i odpłynięciu robo­
tników angielskich do Australii. Dalej zapro­
ponowała konferencja arcybiskupa sidnejskiego 
kardynała Morara, starszego sędziego kolonii 
W iktorja, Higinbothama, i prezesa ministrów 
kolonii Queenslaud, Griffitha na sędziów po­
lubownych między pracodawcami a robotni­
kami, i obowiązała się wymódz posłuszeństwo 
dla ich orzeczenia. W razie ponowbych za­
burzeń stojące tu dwa krążowce wojenne wy­
sadzą żołnierzy marynarskich na ląd.

L izbona d. 23. września. Depesze u- 
rzędoue donoszą, że zaburzenia w Goa jakie 
miały tam miejsce, mają czysto lokalny cha­
rakter i powstały z okazji wyborów do rady 
gminnej. Lud rzucał jednak w szeregi żoł­
nierzy, bomby dynamitowe. Jedenaście osób 
zabitych, bardzo wiele rannych.

B udapeszt d. 23. września. Zape­
wniają tutaj, że ministrowie, którzy wzięli 
udział w konferencji ministerjalnej, postano­
wili przywrócić pod względem przywozu nie­
rogacizny z Serbii, status quo, jakie było 
w dniu 10. czerwca br. Z powodu zaś na­
gromadzonych w Serbii wielkich transportów 
nierogacizny, postanawiają zwołać wspólną 
konfereocję węgierskich i serbskich delega­
tów, celem ułożenia norm i warunków, w ja» 
kich wywóz odbywać się powinien.

Sofia d. 23. września. Przedwczorajsze 
wybory do rad gminnych wypadły na korzyść 
rządu.

B e l g r a d  d. 23. września. Nk radzie 
ministrów odbytej pod prezydencją rejenta 
Risticza, dyskutowano nad wnioskiem rejen- 
cji, aby spensjonować metropolitę Michała 
(znanego panslawistęi za to, ie  17 b. m. 
w dzień imieniu króla A leksandra, podczas 
uroczystego nabożeństwa, pierwej - odprawił 
modły za cara rosyjskiego, a potem za króla 
Decyzji nie powzięto. Nowa rada odbędzie się 
po powrocie z prowincji Gruicza.

Wiadomości gleff v?.
Lwów, dnia 23. września. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
tt , plącą zadają
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 203 — 2Ó6— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 227-50 230 50 
Banku hipotecznego gal. p0 200 zł. •», a. . 298 50 299 50 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . 216 —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 4 '/,%  los w 50 lat 98-65 

„ 5«/. „ 40 „ 101-30
„  J , ** .  6»/. wyl. 10°/o 107-30
Banku krajowego 4 '/,%  los. w 51 latach . 99—
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % .....................  100 50

*7. 98—
5% los. w 37 lat. 100' 50 

„ „ 4°/0 los. w 41'/, 1. 95-40
47,%  los. w 52 1. 100— 

„ „ 4°/o los. w 56 lat. 95- -
UL Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 59 —
„ (d. 5%) 27,%  - 49-50
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galic. 5% m. k..........................103 70
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1. em. . . 100-70 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-50

99.35
102—
108—
99-70

101-20
9870

101-20
9610

100.70
95-70

61-50
52-50

104-40
93-4U

101-4C

z r. 1883 47,% •60 99-30

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ................................. 22 50 24-—
Losy miasta Stanisławowa....................... 28-— 30—

VI. Monety.
Dukat holenderski............................................. 5-27 5-40
Dukat ce sa rsk i............................................   . 5-30 5-42
Napoleondor.............................................................883 8‘97
Półimpeijał ro sy jsk i......................... ..... 9 20 — —
Kubel rosjgski s r e b r n y .................................  1‘45 155
Kubel rosyjski p a p ie ro w y ............................143 L45
100 marek niemieckich . . . . . . . .  54-70 5535

H A D E S Ł A N E .

D r . L .  Kossak
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

powrócił i ordynuje ja k j i rz e d te m  402 
przy ul. Wałowej 29.

K i r *  3 0 0 * 1 1 0 0  z ł r *
można wygrać, kupując

jed n ą  prom esę na lo s  CISY u et
główna wygrana zł, 100.000.

Ciągnienie Już 1. października 1890 r 
j e d j a ą ,  p r o m e s ę  n a  l o s  

W I E D E Ń S K I  K O M U N A L N Y
główna wygrana zł. 200.000.

Ciągnienie 1. października 1890 r.

AUGUST SCHGULENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

50

75



4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 24. września 1890. Nr. 221.

KOBIETA W BIELI.
Przez

“W7"113£i© C o l l i n s ’©.
(Z angielskiego).

("Ciąg dalszy.)

Kiedy skończył, powiada do mojej pani:
— Jes t  bardzo ź le ; radzę pani napisać na­

tychmiast do krewnych lady Glyde, jeśli  ma 
bliskich.

A moja pani spytała  go;
— Czy to choroba serca ?
A on odpowiedział:
—  Tak, choroba serca i bardzo niebez­

pieczna.
Powiedział jej akuratn ie  co o tern myśli, 

ale ponieważ jes tem  sobie prosta kucharka, a nie 
uczona pani, więc nic nie zrozumiałam z tego, co 
mówił.

To tylko wiem, że w końcu powiedział:
—  Tu nie pomoże już żaden lekarz.
Moja pani przyjęła tę w iadom ość daleko 

spokojniej od 9am ego pana.
Ten pan był duży, tłusty i niemłody już,

93) trzym ał w klatkach rozmaite ptaki i białe myszy 
i przemawiał do nich, jak  do dzieci. W zią ł on 
bardzo do serca te słowa.

— A c b ! biedna lady Glyde 1 biedna, droga 
lady Glyde! - -  mówił i chodził po pokoju, zała­
mując ręce, jak , nieprzymierzając, jaki aktor, a 
nie gentleman. Na jedno zapytanie pani hrabiny, 
zadawał doktorowi z pięćdziesiąt. Przyznaję, że 
mnie to niecierpliwiło, choć jestem  tylko prostą 
kucharką.

Wreszcie uspokoił się trochę, wyszedł do 
ogrodu i zaczął zrywać kwiaty i układać je 
w bukiet. Poprosił mnie potem, żebym zaniosła 
go na górę do pokoju chorej. J ak  gdyby to jej 
mogło pomódz!

Przypnszczam, że chwilami pan hrabia był 
niespełna rozumn. Swoją drogą był dobry z niego 
pan, a szczególniej nadzwyczaj grzeczny.

Jak  to on umiał słodko przem aw iać! Czło­
wiek skoczyłby dla niego w ogień. Lubiłam go da­
leko więcej od naszej paui. Ta, to była ostra i 
wymagająca.

Nad wieczorem mylady podniosła się. Przez 
cały ten czas tak  ją  męczyły konwnlsje, że nie 
mogła ruszyć ręką ani nogą, ani też przemówić 
słowa. Teraz odwróciła się od ściany i zaczęła 
rozglądać po pokoju i przypatrywała się każdemn 
z nas. Póki była zdrowa musiała być ł a d n ą :

miała jasne włosy, oczy niebieskie i bardzo deli­
katną płeć.

W nocy trapiły  j a  sny straszne, tak przy­
najmniej słyszałam od mojej pani, która nie od­
chodziła od jej łóżka i doglądała ją  sama jedna

Weszłam tylko raz do pokoju, przed uda­
niem się na spoczynek, aby się dowiedzieć, czy 
nie będę potrzebną; chora mówiła wówczas do 
siebie, jakby w gorączce. Odzywała się do kogoś 
nieobecnego. Nie mogłam dosłyszeć imienia, zre­
sztą po chwili zapukał do drzwi pan hrabia, wrę­
czył mi nowy bukiet i zasypał pytaniami.

Gdy przyszłam nazajutrz rauiutko, chora 
drzemała ; znać było, że jes t  bardzo wycieńczona. 
P. Goodericke przyprowadził wspólnika swojego p. 
Garth, aby się z nim naradzić.

Mówili, że przedewszystkiem potrzebny cho­
rej spokój. W drugim końcu pokoju zadawali pani 
mojej wiele py tań :  jaki był dotychczas stan zdro­
wia m ylady?  kto j ą  leczył? i czy była zupełuie 
zdrowa na umyśle? Pamiętam, że pani moja od­
powiedziała „n ie“ na to ostatnie pytanie.

W tedy p. Goodericke spojrzał na pana Garth 
i wstrząsnął głową, a p. Garth spojrzał na pana 
Goodericka i wstrząsnął także głową. Widocznie 
sądzili, że to cierpienie wpłynęło na chorobę ser­
ca- bieduej mylady. Co prawda, strasznie z niej

było wątłe stworzenie ! Biedactwo nie miało chy­
ba nigdy wiele sił.

Około południa, po przebudzeniu, chora czuła 
się widocznie lepiej. Ani ja , ani pokojówka nie 
widziałyśmy jej wprawdzie, bo nie wpuszczono nas 
do pokoju, dlatego, że doktór zalecił spokój.

Dowiedziałam się o tern polepszeniu od n a ­
szego pana, który się bardzo z niego cieszył. 
Zajrzał przez okno od ogrodu do kuchni i po­
wiedział:

—  No, dzięki Bogu, lady Glyde zrobiło się 
lepiej. Jestem  już spokojniejszy. Wyjdę na spa­
cer, żeby rozprostować moje t łuste  nogi. Co tam 
będzie na leg u m in ę? Ciastko z ja b łk a m i?  Do­
brze, tylko nie żałuj pani masła, ani cukru.

W ielki był smakosz-z tego pana i choć już 
miał przeszło lat sześćdziesiąt, jak dzieciak lubił 
słodycze. Co za dziwny człowiek, nieprawdaż?

Doktor przyszedł znowu popołudniu i prze­
konał 3ię sam, że lady Glyde je s t  lepiej. Zabro­
n ił jej mówić i ruszać się i zalecał, żeby spała 
jak najwięcej. Coprawda, nie była ona chętna do 
rozmowy; w nocy tylko, gdy zajrzałam do po­
koju, majaczyła trochę.

P. Goodericke nie miał tak  dobrych nadziei 
co do chorej, jak nasz pan. Kiedy zeszedł na 
dół, nic nie mówił, tylko że wróci o piątej.

Około tego czasu (pann ie  wrócił był jeszcze 
usłyszałam dzwonek z pokoju sypialnego, pani 
moja wybiegła na korytarz i kazała mi iść po 
doktora Goodericke i powiedzieć mu, że mylady 
zemdlała. Ubrcłam się już w szal i kapelusz, ale 
na szczęście doktor przyszedł sam.

Otworzyłam mu drzwi i poszłam z nim ra­
zem na górę.

— Lady Glyde obudziła się przed chwilą— 
powiada mu moja pani we drzwiach — spojrzała 
naokoło błędnym wzrokiem, nagle wydała słaby 
okrzyk i natychmiast polem zemdlała.

Doktor podszedł do łóżka i schylił się nad 
chorą panią. Gdy jej się przyjrzał, spoważniał 
bardzo i przyłożył jej rękę do serca.

Moja pani patrzała  bardzo uważnie na do­
ktora Goodericke.

— Wszak nie um arła?  — szepnęła, drżąc
cala.

— Tak — odpowiedział doktor spokojnie i 
poważnie — tak, umarła. Wczoraj już, przewi­
dywałem, że tak się skończy,

Moja pani odstąpiła od łóżka i drżała cią­
gle : ręce, głowa i nogi jej się trzęsły.

— U m arła  — mówiła do siebie — umarła, 
tak nagle! tak prędko! co powie h rab ia?

(C. d. n.)

Ł o s y  W y s t a w y  W ie d e ń s k i e j  p o  1 z ł r .  Jy f  J e s z c z e  t y l k o  n i e w i e l k i  z a p a s !

Ostatni miesiąc I Główna wygrana 5  O  .  O  O  O  ałr> wartości.
11 losów złr, lO  

6 losów złr. 5 .5 0
Losy po 1 z łr . sprzedają we Lw ow ie; August Schellenberg, Sokal & L ilie n , Jakób Stroh, M. Jonasz, KItz & Stoff.

EW-I

Na sprzedaż z wolnej ręki

w
dom o 3 pokojach z kuchnię, 2 morgi ogro­
du, 37 morgów roli, 1 mórg lasu , budynki 
goipodarskie dobre. Realność te jest rusty­

kalną. 1891

Poszukuje się do nabycia 
Folwark
800 do 300 morgów we wsohodniej Galioji 
Cena najwyżej 30.000 złr. Połowę ceny wy­

płaci kupnjąey przy kontrakoie. 
Zgłoszenia do adwokata

Dr. Orłowskiego w Borszczowie.

własnej
uprawyW i n a  W i l a n y

stary i uznany gatunek rozsyłam za zali­
czką w beczkach po 30 litrów i wyżej. 

Wina czerwone litr po ct. 83, 25, i
30, 36 do 40 I bez

Wiaa białe litr po ot. 17, 20, 25, I beczki 
30 do 40. I

Schwabsche Kellerei, Wifłany
(Węgry). 1893

Stary K O K l i a k
destylowany z w ina w łaanćj osfady dostarcza  
od najp l6n raz« j jakości franco  4 b u te lk i z% 

6 z ł. albo 2 litry  za 8 zł.
B e n e d y k t H e r t l ,  włag-icicj dóbr 

zamek f«olit»ch przy Oonobitz, Styrya.

fUTTUlFT CYGAJłETOWE, które prze- 
|  11 |  I  |  wyżezają pod względem klejenia 
1 U 1 111 wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plao Marjacki 1. 8.

1851 Na sprzedaż
Yilla z ogrodem

Z P I e l s a r e l s a .  ± ± -

Cognac
yieuz Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaazki, każda 
*/ł litra pojemności po złr. 1’80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam aica-R um
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

z . flaszkę pojemności, jak wyżej. 
i f 8 I  Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4-90 za baryłeczkę lub złr. 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti , Tryest.
Feslawskie Winogrona kuracyjne.

Najstarsza eksportowa firma feslawskich 
winogron kuracyjnych ma zaszczyt zawiado­
m i  , że rozsyłka prawdziwych feslaw­
skich i badeńskich winogron kuracy j­
nych już sie :ozpoczęła, a koszyk ważący 
5 kilo wysyłam za poprzednim nadesłaniem 

rzekazu pocztowego złr. 2-30. J. Nobauer, 
om eksportowy winogron feslawskich

w Yoslau. 1866

Aviso. 1876

Die k. und k. Tntendanz des 11. Corps in Lem- 
berg hat die Beschaffung von Roggen und H afer fur 
die Verpflegs Magazine in Lem berg, Tarnopol, Czer- 
nowitz und Stanislau ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem yollinhaft- 
lichen Aviso, welches im Nr. 216 vom 18. Septem- 
ber L J. unseres Blattes yerlautbart wurde, zu ersehen.

Umrath i Spółka
Praga-Bnbna,

Fabryka maszyn 
i kotlarnia

poleca swoje znakomite *3

Lokomobile
1  p a r o w e  m l o e a r n i e

O sile 3, 5, 7, 8, 10 i 12 koni ,  własnego krajowego i najtańszego wy­
robu. Ilustrowane katalogi z dokładnem opisaniem i gwarancją na żądanie 

gratis 1 franco. — Najchlubniejsze świadectwa.
P l l l a  w e  L w o w i e : u l i c a  G r ó d e c k a  6 1 .

Do Wielm. Pana Umratha i Spi. w Pradze-Bubna.
Mam zaszczyt potwierdzić z przyjemnością, że ośmiokonna młocarnia, 

którą od Pana otrzymałem , znakomicie umontowaną pod każdym względem, 
odpowiedziała wszystkim moim oczekiwaniom, a wyroby pańskie najsumien­
niej każdemn gorąco mogę zalecić.

Woslitz w Morawii, 5. sierpnia 1890.
Z poważaniem Józef Rauch.

Do Wielm. Pana TJmratba i Spl. w Pradze-Bubna.
Sprowadzoną od Szan. Pana młocarnię parową o sile trzech koni przez 

trzy dni badał i ostawiał pański monter, a działalność jej jest zupełnie bez 
sa rn to . Prsedewssyatkiem mogę podnieść, że potrzebnje ona bardzo niewiele 
paliwa, a wymłaea niezmiernie dokładnie, co się najlepiej okazało przy omło- 
śe hreczki. Niemniej urządzenie wialni jest bardzo praktycznem, a młocar­

nię tą  gorąco należałoby polecić dla małych gospodarstw, zwłaszcza, że bez 
natężenia można na niej wymłóeić przeszło 150 mędli.

„Towarzystwo omłotu* w Skrivan, 28. sierpnia 1890.
Franciszek Svarc.

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pradze-Bubna.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Pana , iż z dniem 19. sierpnia 

1890 rozpocząłem próbne młócenie pańską ośmiokonną młocarnią parową, 
przyczem z pizyjemnośoią potwierdzam, że cała maszynerja działa wybornie, 
młóci bardzo dokładnie, czyści i sortuje znakomicie a idzie równo i spokojnie.

Jentsohitz przy Lobositz, 19. sierpma 1890
Z poważaniem W. Reinhold.

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pradze-Bnbna
Mam zaszczyt poświadczyć, że wzięta od Szan^ Pana młocarnia paro­

wa podcsaa próbnego młócenia przez trzy d n i, okazała się pod każdym 
Względem przewyższąjącą wszelkie oczekiwania. Nadewszystko podnieść na­
leży dokładny omłot i wzorowe oczyszczanie ziarna, następnie wyborny, lek­
ki chód i małe bardzo spotrzebowanie paliw a, t u d z i e ż  ilościowo wielkie re­
zultaty wymłóeonego zboża, przeto też każdemu pańską maszynę gorąco 
muazf polecić.

Teplitz , 19. sierpnia 1890.
1338 Z poważanidm Ferdynand Bohm.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

WIIOGHOIA
feslawskie kuracyjne

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane

H A N D E L  181
ALBERTA SZKOWRONA

Lwów, plac M arjacki 1. 7.

S c ł i r o n l  s l s i o  r o d z i n n e
Zakład lekarsko - pedagogiczny dla umysłowo nierozwiniętych dzieci 

ya*r  T u l l n l e  (m ila  od W ie d u ia ) .
Kierownik lekarski: Kierownik pedagogiczny :

Med. Dr. V igili non Kreutzinfeld. Filoz. Dr. S. Krenberger.
Objaśnienia na żądanie darmo. 1886

P o d  gwarancją! 
Nie ma nic lepszego

nad

do zapuszczania 
miękkich i twardych podłóg

JEDYNY SKŁAD
Alojzy Hiibner, Lwów

ni. Karola Ludwika 18
W Andrychowie p. A. Pukalski

p. Juliusz Sohnitzer 
„ Białej koło Bilska p. Pr. Schlec 

p. Emil Kruppa 
„ Bielsku p. Samuel Steffan 
„ Bochni p, J. Michnik 

pani F. Górska 
„ Chyrowie p. J. Strzelecki 
„ Dembicy p. J. Bros

p. Stan. Serednieki 
„ Jaśle p. Ignaoy Kowalski 
„ Jarosławiu pani M. Pospiech 

p. K. Zabłotny 
p. 0. Stra88berg 

„ Kamionce Strum. p. J- Skieuka 
„ Kałuszu p. Ksawery Ziszka 
„ Kętaoh p. Kareł Zakrzewski 
„ Kolbuszowej pani F. Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Komanowicza 
„ Krakowie p. Fr. Lenert 

p. Piotr Jadowski 
p. Michał Karaś 
p. J. Kosz 
p. Nagel
p Koman Drobner 
p. Józef Sklarczyk 

„ Krzeszowicach p. Jan Sanak 
„ Leżajsku p. S. Pomeranz 
„ Lisku p. R. Barański 
„ Łańcucie p. I. Cetnarski 

p. G. Bałuciński 
,  Mielcu pani I. Fiutowska 
„ Moderówce u p, Wł. Gorala 
„ Nowym Sączu I. Kosterkiewicza wdo­

wy następ.
„ Oświęcimie p. Stan. Dołkowski 
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i Sp.
„ Radomyślu koło Dembicy p. W. Bar- 

toszyński 
„ Sanoku p. A. Dzuganowski 
„ Samborze p. Bronisław Mański 

p. Br. Żuławski 
„ Sieniawie p. M. Engelberg 
„ Stanisławowie p. W. Waldek 
„ Tarnowie p. T. Scharf

p. A. Mnldner i Sp. 
p. S. Szajna 

„ Tarnopolu p. T. Rozum iłowski 
„ Ustrzykach pani W. Rutkowska 
„ Wadowioach p. I. Pohl 

p. A. Keiner 
„ Złoczowie p. J. Kordecki 
„ Żywcu p. Aleksander Waniek 
„ Żółkwi p. Juliusz Olearczyk.’

Harlemskie cebulki kwiatowe
hyacenty, tulipany, krokusy, lilie, tacety, ane­
mony, narcyzy, gladiole, amarylisy i ranunkuły

otrzymał i poleca po najtańszej cenie

ZAKŁAD OGRODNICZY 1845

EDMUNDA RIED LA w eL W O W IE
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy ul. Łyczakowska 1. 70.
■noBsBs

C. k. uprz. 1808e
Fabryka maszyn I wyrobów m etalowych

S .  K e l s e n ,  W i e n ,
Urządzenia kąpielowe W domach prywatnych i w łazienkach.
Patentowane piece kąpielowe mające związek z wodociągami.

Armatury do gazu, wody i pary.
P o m p y ,  K lo z e ty ,

Pisoary, Rury.
Cenniki gratis i franco.

K a r o l  F .  F u r J c h 1892

Handel świń en-gros
Konig. Weinberge-Praga

kupuje świnie w każdej ilości na rzeź.

Wszystkie techniczne artykuły
1296 p o tr z e b n e  dla

m ły n ó w ,  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w ,  
t a r t a k ó w ,  k o p a l ń  n a f t y  etc.

poleca akład maszyn, rur, narzędzi i materjałów

! ! •  O C I I M A M l u  K r o ś n i e *

Wiedeń, „HotelMetropo!e“
Rlugstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 I.. S p e la e r , dyrektor.

F A I 3 K Y K A
MOEDLIN GSK A

poleca 

na sezon jesienny.
Świeżo zaopa trzony  

swój

S K Ł A D .

Buciki dla panów:
Ze skóry Croute .

„ „ cielęcej .
j, n francusk ie j

lakier

Lakierowane szyte 
Półbuciki gemzowe 

„ francnskie

. . . złr. 3-25 
złr. 4-50 do 5-50 

złr. 5'— 
„ 5-50 
» 6—
.  «— 
„ 3-50 
- 4-75

Buciki dla pań:
Ze skóry gemzowej . . . .  złr. 3'75 
„ „ hamburskiej . „ 3’60

francuskiej . złr. 4 75 do 7-—
„ „ „ lakier. . złr. 5-75
„ „ Clieyreau . . . . „ 8 —

Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 3'50 
„ gemzowe . . .
„ francuskie . .

3 do 3-50 
złr. 4—

W ielki wybór bucików 1 meszcików dla panienek, ch ło­
pczyków 1 dzieci.

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 , Brzeżany, Brody, 
Drohobycz , Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani •

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1858

H A N D E L

"sukna i towarów wełnianych
pod firmą

JAN W A LLA C H  I SYN
L , w  ó  w ,  R y n e k  1 . 3 3

ro k  założenia 1841
poleca Szanownej Publiczności

świeże materje wełniane
na sezon jesienno-zimowy

których próbki są zawsze przygotowane.

1870

f i *

Galie. Bank kredytowy
i 0!

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719

ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4‘/*% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-duiowym terminem wypowiedzenia.

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Przedruku nie płacimy

3111
% 1

10 medali zasługi.

JAN IHYATOWKZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G - r y l o n
wytruwa szwaby,

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct.

P a p i e r  xa.a, rao .-u .cłi.s?'
sztuka 3 ot. 31

w e L w o w ie : przy ulicy K opernika 1. 3, j przy niiCy
Halickiej róg Wałowej.
W K rakowie; Sukiennice 1. 20, Czerniowce: Ryuek 1. 2.

stonogi, świerszcze, szczypaw- 
k i ,  karaluchy, p rntaki itp. 

Flakon 30 ct.

MIKOTON
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubieuia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct.*‘ 

Flakon 20 , 30 ct.

J dż w tych  dniach
wyjdzie a drutu

H A L I C Z A N I N

kalendarz humorystyczny ilustrowany 
n a  r o k  1 S 0 1

j zawierać będzie oprócz części literaokiej i wszystkich dotychczasowych
mformacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeio 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj­
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem oen i 

odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi staoyami.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


